Kalendarzyk tygodniowy. 
Wtor. Św. Michała Arch. 
Środa. Św. Hieronima K. 
Czwart. Św. Remigiusza. 
Piąt. Aniołów Stróżów. 
Sob. Św. Kandyda i Ewal. 
Niedz. N. M. P. Różane. 
Pon. św. Placyda M. 


GENA PRENUMERATY: 


Wschód: godz. 6 m. 00. 
Zachód: godz. 5 m. 40. 


DŁ dnia g.1i m. 40. 


Ż przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie 5 o == w ŁODZI, 
Kwartalnie , n > ut. Piotrkowska R III. 


N telefonu 592. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-szej stronicy 50 Kop. ZA wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


złożony z 11 pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na 1 piętrze, potrzebny 
od i lipca 1904 rolkku. Część pomieszcze- 
nia lub całe może być w podwórzu czystem i ja- 
snem. Lokal ten ma być przy ulicy Piotrkow- 
skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Św. Benedykta, 
lub przy ulicach przyległych w pobliżu Piotrkow- 
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 
Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju“ pod 
lit. „R. O. Z.“ 
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Handel win i sklep towarów kolonialnych 


Piotrkowska 65 
(róg Benedykta). Telefon 08 86, 


zaopatrzył się w świeży towar sezonowy 
Nowość: GUKRY DESEROWE (pomadki szwaj- 
carskie) firm krajowych. 1379 2-1 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno- Łódzka. 
Odohedzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 
7.12, 8.45**, 12.43, 2.55, 4.25**, 6.02%, 7.28, 
Przychodzą de Łodzia o godz. 8.09, 5.08, 
_8.25**, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.03, 8.21, 10.20%, it.02*. 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 
Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Odohodzą: do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kalie 
sza o godz. 12.46, 4.55. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g.2.14, do Tomaszowa 0 g. 6.10. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


Godziny wydrukowane tłustym drukiem 


6.44*, 


Uwagi. 


oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Parada w Skierniewicach. 


Dnia 11 (24) września ułani obchodzili swój 
jubileusz w Najwyższej obecności: 
Od samego rana Skierniewice ozdobione były 


fiemik ga 


yeay, grzemyałowy, oktnomiezny, zolty 1 | 


Wtorek, dnia 16 (29) września 1908 roku. 


Kanłory: własny w Warszawie, Wspólna Ma 82; w Pabianicach u p. Teodora Miimkeg 
w Zgierzu u p. lkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ui. Piotrkowska Aż 103. 


flagami, girlandami i monogramami Ich Cesar- 
skich Mości, droga od dworca kolejowego do 
miejsca parady była pięknie udekorowana. O go- 
dzinie 9 zrana pułk w mundurach galowych na 
koniach przybył na plae skierniewicki. Ułani 
utworzyli efektowną linię, stając w trójbocznym 
otoku. Na prawem skrzydle stał oddział tręba- 
czów; w szyku przed czwartym szwadronem 
znajdowały się wszystkie 7 sztandarów pułko- 
wych. Na lewem skrzydle stanęli byli oficero- 
wie pułku, między nimi znajdowali się general- 
lejtenanci: von Wahl, Suchomlinow, Oreus, Ska- 
lon; generał-majorowie: hr. Berg, Suchomlinow, 
Bader, Przewlocki, Dębski, Wierewkin, Dediulin; 
pułkownicy: Kołomnin, Gorczakow, Bojarski, dy- 
rektor poczt rz. r. st. Czaplin, kamerjunkier ba- 
ron Kaulbars i inni; dalej stał luźny oddział, 
szeregowcy armii zagranicznych, przybyli z de- 
putacyami i wreszcie duża, różnobarwna linia 
szeregowców, którzy dawniej służyli. Na lewem 
zaś skrzydle znajdowało się 4 oficerów i trzech 
szeregowców w mundurach historycznych: sztab- 
rotmistrz Kawelin 2 w mundurze z 1808 roku 
w peruce z ogromnym kaszkietem, kornet Prze- 
zdziecki w mundurze z 1817 r. (rok rozdzielenia 


pułku), kornet Burman—w mundurze z 1581 r. 
i sztab -rotmistrz Aw- Mejnander w mundurze 
z 1855 r. 


Około godziny ll-ej zrana na plac przybył 
Generalny Inspektor kawaleryi Wielki Książę 
Mikołaj Mikołajewicz i zaczął objeżdżać szwa- 
drony; wkrótce przyjechał dowódca wojska okrę- 
gu generał-adjutant Czertkow; Jego Ekscelencya 
powitał pulk i powinszował mu święta. 

W tymże czasie przed namiotem Cesarskim 


«gromadzili się wszyscy zaproszeni na paradę i 


osoby, należące do świty Najjśniejszego Pana. 
Wśród zaproszonych znajdowali się: senator 
Podgorodnikow, generał-lejtuanci Fulłon i Bi- 
bikow, szambelan Mienkin i niektórzy urzędnicy 
dworscy. 

Jasne, błękitne niebo, jaskrawe słońce je- 
sienue i masa mieszkańców okolicznych, oczeku- 
jących na przyjazd Cesarski—wszystko to na- 


„dawało szczególny blask i piękność paradzie. 


Po godz. 1l pociąg Cesarski stanął na plat- 
formie pałacowej, gdzie gubernator warszawski 
szambelan Martynow miał szczęście przedstawić 
Jego Cesarskiej Mości deputacye, które wręczy- 
ly chleb i sól; przybyły następujące deputacye: 
z miejscowości, dotkniętych klęską powodzi, od 
m. Skierniewic, od szkół miejscowych i gminy 
skierniewickiej. Najjaśniejszy Pan raczył miło- 
ściwie podziękować za chleb i sól. Najjaśniejszy 
Pan siadł na konia, a Najjaśniejsza Pani z Wiel- 
ką Księżną Olgą Mikołajówną do powozu, za- 
przężonego a la demi-daumont w parę złocisto 
gniadych koni; w świcie Jego Cesarskiej Mości 
znajdowali się: Następea Tronu i Wielki Książę 
Michał Aleksandrowicz, Głównodowodzący woj- 
skami gwardyi Wielki Książę Włodzimierz Ale- 
ksandrowicz, minister Dworu bar. Frederiks, 
dyżurny generał-adjutant Bobrikow, geuerał ad- 
jutant cesarza niemieckiego von Makenzen, dy- 
żurny fligel-adjutant hr. Totleben i inni. Obok 
drogi przejazdu Najjaśniejszego Pana stali ofi- 


cerowie 1 korpusu kawaleryi i pułki: 88 tobol- 
ski i 188 ostrołęcki. Rozległa się komenda: 


 Cesarskiemu, a następnie 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


„Szable z pochew, piki do ręki, baczność, pp. 
oficerowie''! 

Najdostojniejszy Szef przyjąwszy raport od 
dowódzcy pułku, zaczął objeżdżać linię frontu 
witając się i wibszując święta jubileuszowego 
każdemu szwadronowi osobno. 

Jego Cesarska Mość i Następca Tronu byli 
w mundurach ułanów. Najjaśniejsza Pani w bia- 
lej toalecie i narzutce barw pulku. Objechawszy 
front, Najjaśniejszy Pan stanął w pobliżu oł- 
tarza polowego, gdzie odprawiono uroczyste na- 
bożeństwo z wygłoszeuiem  wielolecia Domowi 
„wiecznej pamięci" 
spoczywającym w Bogu Szefom i wielolecia zwy- 
cięzkiemu wojsku rosyjskiemu. Po ukończeniu 
nabożeństwa Jego Cesarska Mość zsiadł z konia 
i raczył osobiście przywiązać wstęgę do sztan- 
daru pułkowego, trzymanego przez dowódcę puł- 
ku, poczem sztandar obniesiono przed frontem 
wśród dźwięków orkiestry, Najjaśniejszy Pan, 
wsiadłszy znów na konia, odjechał do namiotu 
Cesarskiego, w którym znajdowała się Najja- 
Śniejsza Pani z Najdostojniejszą Córka, jako 
też inne, zaproszone na paradę, damy. Rozlegla 
się komenda: „Szable do pochew, pierwszy 
szwadron z prawej strony formuj się'!—i szwa- 
drony zaczęły defilować przed Swym Najdo- 
stojniejszym Szefem,  zaszczycone (Cesarskiem 
„dziękuję“. 

Na prawem skrzydle przechodzili: generał- 
adjutant Czertkow, generał-inspektor kawaleryi 
Wielki Książę Mikolaj Mikołajewicz, dowódea 
korpusu general-lejtnant bar. Sztakelberg i do- 
wódca dywizyi general-major baron Bistram; na 
lewem — Następca Tronu, general-lejtnant Oreus 
i general-lejtuant Skałon, za drugim razem pułk 
defilował kolumnami i znowu słychać było sło- 
wa Najjaśniejszego Pana: „Dziękuję wam ułani”. 
Przyjąwszy raport od adjutanta pulkowego i 
wachmistrza lejb-szwadronu, Jego Cesarska Mość 
wzniósłsży czarkę, uszczęśliwili Swój pułk na- 
stępującemi słowy: 


„Ułani przez lat 250 dla ojczyzny byli eblu- 
bą naszych sławnych wojsk i zwłaszcza w osta- 
tniem stuleciu radowali i cieszyli zmarłych sze- 
fów pułku. 

„Jestem przekonany, że i nowe pokolenia 
ułanów będą równie sławnie i walecznie, jak 
przodkowie ich, służyć swym  Monarszym Wo- 
dzom i Ojezyźnie. 


„Piję za sławę i pomyślność Mojego pułka. 


ułanów i za wasze zdrowie, bracia.* -7 

Następnie dowódca pułku wzniósł zdrowie 
Najjaśniejszego Szefa, potem Najjaśniejszych Pań, 
Następey Tronu i Najwyższych Osób. 

W tymże czasie generał adjutant cesarza 
niemieckiego von Makenzen, przybyły na jubi- 
lensz na czele deputacyi, miał szczęście przed- 
stawić Jego Cesarskiej Mości swoich oficerów. 
Przed odjazdem Najjaśniejszy Pan raczył miło- 
Ściwie rozmawiać z dwoma kawalerami orderu 
Św. Jerzego, weteranami pułku, którzy wyszli 
z pułku w 1850 r., obaj starcy, pomimo wielce 
podeszłego wieku, przybyli na jubileusz ź odda- 
lonych gubernij Cesarstwa. 

(d. ©. n.) 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 29 września 1903 r. 


(Dokończenie). 


Ponieważ kierownicy ruchu nie znaleźli po- 
parcia ze strony niebulgarskich żywiołów Mace- 
donii, usiłowali przez okrutne gwałty i terro- 
ryzm w kraju wywołać powszechne powstanie, 
aby przeszkodzić wprowadzeniu zamierzonych 
reform. Niestety, pomimo zarządzonych przez 
rząd sofijski środków ostrożności, macodońska 
agitacya przybrała większe rozmiary w samem 
księstwie Bulgarskiem, znalazłszy poparcie tych, 
którzy błędnie rachowali na to, że powstanie 
zmusi Rosyę do zmiany programu i czynnego 
wystąpienia dla obrony nie dających się zreali- 
zować planów, ułożonych przez kierowników re- 
wolucyjnego ruchu. 

Ten zgubny błąd, przed którym Cesarski 
rząd nieustannie przestrzegał, ściągnął na chrze- 
ścian tureckich wilajetów ciężki ucisk, któremu 
położyć koniec w pierwszym rzędzie można przez 
przeszkodzenie przechodzeniu nowych band z księ- 
stwa w granice Turcyi, ale także przez zawie- 
szenie rewolucyjnej działalności komitetów. Tylko 
wtedy wydaje się możliwem nalegać na niezwło- 
czne zastosowanie reform, odpowiadających po- 
trzebom ludności, którą, wobec wzrastającego za- 
mieszania trudno strzedz przed tureckiemi okru- 
cieństwami, mimo energicznych usiłowań okieł- 
znanja tureckiego fanatyzmu. 

W myśl powyższego, rządy Cesarski, jak 
również i austro-węgierski uczyniły ponownie ka- 
tegoryczne ostrzeżenia w Sofii, jak i Konstanty- 
nopolu. 

Mimo to, ażeby nie dać żadnej możności 
i powodów do bezpodstawnych kombinacyj inie- 
bezpieczńych uniesień, na wniosek rządu Cesar- 
skiego i austro-węgierskiego rządy wielkich mo- 
carstw, które podpisały traktat berliński, poleci- 
ły swym przedstawicielom przy Porcie ottomań- 
skiej i księstwie Bulgarskiem wyrazić zupełną 
ich jednomyślność z obiema monarchiami w spra- 
wie uspokojenia półwyspu bałkańskiego i złożyć 
rządom Turcyi i Bulgaryi oświadczenia w nastę- 
pującym duchu: Obecne położenie rzeczy w wi- 
lajetach tureckich, wytworzone wskutek zbrodni- 
czych zamiarów komitetów i band powstańczych, 
bynajmniej nie zmienia poglądu mocarstw na pro- 
gram działań, opracowany na początku r.b. przez 
dwa najbardziej interesowane rządy, dlatego też 
ani Turcya, ani Bulgarya nie mogą liczyć na po- 
parcie jakiegokolwiek mocarstwa w razie jawne - 
go lub tajnego oporu, stawianego przy urzeczy- 
wistnieniu tego programu. Rząd Cesarski ma na- 
dzieję, że te nowe ostrzeżenia przekonają zaró- 
wno Turcyę, jakoteż Bulgarye o bezowocności 
wszelkiego uchylania się od wykonania postawio- 
pychim żądań i zmuszą do przedsięwzięcia wszel- 
kich należnych od nich środków dla stłumienia 
na półwyspie bałkańskim powstania, które może 
mieć dla państwa Ottomańskiego i księstwa Bul- 
garskiego jaknajfatalniejsze następstwa. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Imisława, 


BRANA AA WRA YA ZZA 


Ulgi podatkowe. Zgodnie ze staraniem Głó- 
wnego Naczelnika kraju, wskutek najpoddańsze- 
go Faportu zarządzającego ministeryum skarbu, 
Najjaśniejszy Pan 14 września r. b. Najmiłości- 
wiej zezwolił nadać ministrowi skarbu w przy- 
padkach, zasługujących na szczególne uwzględ- 
nienie, prawo darowywania w dotkniętych po- 
wodzią okręgach należnych skarbowi podatków: 
gruntowego, podymnego, od nieruchomości miej- 
skich i na utrzymanie sądów gminnych za rok 
1903 i 1904 z pozostałemi za poprzednie lata 
zaległościami. 


Emerytury i wsparcia. Wskutek zbliżania 
się terminu wypłaty emerytur i wsparć na rok 


1904 przez kasy powiatowe gubernii piotrkow- 
"skiej, z głównej Izby skarbowej wyszło świeżo 


rozporządzenie, aby chcący uniknąć zwłoki i tru- 
dności przy odbieraniu przyznanych im kwot 
pieniężnych osobiście, lub też przez poczte, przed- 
stawili Izbie skarbowej lub do odpowiednich kas 
powiatowych deklaracye z prośbą o wydanie lub 
wysłanie im na rok 1904 odpowiednich ksiaże- 
czek obrachunkowych, z dołączeniem do nieh 
atestatów lub reskryptów o dymisyi, paszportów 
i innych dowodów na prawo zamieszkiwania, 
a oprócz tego zaświadczenie policyi miejscowej 
lub gminnej, że emeryt jest tą samą osobistościa, 
która wzmiankowana jest w dowodach, i że nie 
podlegał żadnym wypadkom, pozbawiającym go 
prawa pobierania emerytury. 

Ci z pp. emerytów, których dowody znaj- 
dują się w jakiejkolwiek rządowej instytucji, 
potrzebne do jakichś spraw, winni z tychże in- 
stytucyj wziąść odpowiednie zaświadczenia. Go 
do dzieci, na które pobierana jest emerytura, 
potrzebne są zaświadczenia, że synowie nie pra- 
cują nigdzie, a córki niepowychodziły za mąż. 

Dowody legitymacyjne będą zwracane pp. 
emerytom przy wydawaniu im książeczek obra- 
chunkowych. 

Przyjmowanie powyższych deklaracyj roz- 
poczęło się już od dnia 14 września r. b. 

Pomnik Staszyca. Dowiadujemy sie, że wła- 
dze kościelne pozwoliły na ustawienie pomnika 
Staszyca, na, cmentarzu, okalającym kościół pod 
wezwaniem 5w. Krzyża. 

Z giełdy. Tutejsi przemysłowcy zwrócili się 
do łódzkiego komitetu giełdowego z  zażale- 
niem, że stacya Łódź drogi żelaznej warszaw- 
sko-kaliskiej ładunki na te stacyę wyładowuje 
dopiero po upływie 6 do 10 dni; z tego powodu 
ponoszą oni znaczne straty, wynikające z nie- 
terminowej dostawy. Komitet giełdowy, uznając 
na podstawie przedstawionych mu dowodów, po- 
wyższe zażalenie za uzasadnione, zwrócił się 
w drodze telegraficznej do zarządu dróg przy 
ministeryum komunikacyi z prośbą o polecenie 
zarządowi drogi żelaznej warszawsko-wieden- 
skiej o podawanie wagonów do wyładunku i o 
wyładowywanie towarów na stacyi Łódź nie- 
zwłocznie po ich przybyciu. 

— Tutejszy komitet giełdowy otrzymał z Pe- 
tersburga wiadomość, że dla zbadania Sprawy 
wydzierżawienia placów węglowych na stacyi 
Łódź, łódzkiej fabryeznej drogi żelaznej, delego- 
wany został z ministeryum komunikacyi inspe- 
ktor zarządu dróg żelaznych p. Ekespare, który 
w tych dniach przybyć ma do Łodzi. 

L towarzystwa hygienicznego. Wczoraj od- 
było się zebranie członków sekeji stosowanej 
towarzystwa hygienicznego. Przewodniczył pre- 
zes dr. Koliński. Na zebranie przybyli tylko le- 
karze. Z tego powodu dr. Przedborski cofnął z po- 
rządku dziennego swój odczyt „o wpływie nie- 
drożności (zatkaniu) nosa na zdrowie podrastają- 
cej młodzieży*. Prelegent słusznie uczynił, gdyż 
odczyt przeznaczony był dla rodziców i opieku- 
nów, którzy nie powinni stronić od towarzystwa 
hygienicznego, gdzie bardzo wielu pożytecznych 
rzeczy dowiedzieć się moga. 

Drugi odezyt o «Wilgoci mieszkaniowej» wy- 
głosił dr. Landau. Praca prelegenia związana 
Jest Z ankietą mieszkaniową, zaimicyowaną przez 
dra Sterlinga. Była to pierwsza CZEŚĆ odezytu, 
w której prelegent podał definicyę wilgoci 
przyczynę wilgoci i zastanawiał się nad sposoba- 
mi usuwania wilgoci z mieszkań. Drugą część 
interesującej prelekcyi wypowie dr. Landau na 
nasiępnem zebraniu. Wezoraj zaś, po krótkiej 
dyskusyi, wybrana została komisya, która zajmie 
się doprowadzeniem do skutku ankiety mieszka- 
niowej. Do komisyi tej należą doktorzy A. Lan- 
dau, Handelsman i Pieniążek. Komisya ta za- 
prosi do swego grona jeszcze kilka osób. 


Z Lutni. Wczoraj wieczorem odbyło sie nad. 
zwyczajne ogólne zebranie członków Lutni. 
Zgromadziło się 50 osób, wśród których znajdo- 
wali się przeważnie członkowie czynni. Chara- 
kterystyczną bowiem jest rzeczą, że ta kategorya 
członków żywo zajmuje się sprawami stowarzy- 
szenia w przeciwstawieniu do ezłonków zwyczaj - 
nych, zawsze obojętnych dla stowarz. «Lutni». 
Przewodniczył wczoraj wiceprezes p. Leon Je- 
zierski. Nastąpiło najpierw balotowanie kandy- 
datów. Na członków czynnych przyjęci zostali: 
pp. Piotr Piotrowiez, Adam Urbański i p. Halina 
Thomee; na członków zwyczajnych pp. Aleksan- 
der Seweryński, Romuald Szafranowski, Klemens 
Krajewski. AE | 
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Dalszym punktem porządku dziennego były 
wybory prezesa i sekretarza. Na prezesa wy. 
brany zostal p. inż. Stanisław Nakielski, członek 
czynny. Po raz pierwszy wiee od czasu jstnię. 
ma stowarzyszenia na godność tę powołany yo- 
stał kandydat z tego grona członków. Sekreta- 
rzem został p. Franciszek Lenartowiez. Na ich 
miejsce do komisyi rewizyjnej wybrani zostali 
pp. dr. Kazimierz Jokiel i Antoni Michałowski, 

Nakoniee uchwalono wniosek zarządu, beda- 
cy wyrazem życzeń bardzo wielu osób, na 

W eelu ułatwienia paniom należenia do chg- 
rów Lutni, postanowiono wprowadzić w życie 
nową kategoryę członków czynnych, płacących 
6 rb. rocznie. Jest to wartość marek koncerta- 
wych, które każda % pań otrzyma W ten spo- 
sób panie te właściwie należeć będa do Lutni 
za darmo. Nie będą one mialy tylko prawa 
głosu na ogólnych zebraniach. 

Do Lutni zaś zapisze się niewątpliwie liczne 
grono pań, które powiększą szczupłe szercyi 
chóru damskiego, 

knergiczny zaś dyrektor, który marzy o 
wystawieniu dzieł większych, nareszcie bedzie 
mógł urzeczywistnić swoje piękne projekty. 

Szkoła elementarna w Widzewie. Wobec te- 
go, że szkoła elementarna wiejska w Widzewie 
znajduje się obecnie w budynku starym, chylą- 
cym się do upadku, przeniesiono ją do innego 
chwilowo wynajętego lokalu. Niezależnie od te- 
50 postanowiono wznieść specyalny budynek dla 
tej szkoły. Wzmiankowana szkoła utrzymywana 
jest ze składek włościan miejscowych. 


Węgiel po cenach zniżonych. Na mocy nmo- 
wy, zawartej przez zarząd z firmą BL. J. Bor- 
kowski i Ska w Łodzi, członkowie drugiego 
łódzkiego towarzystwa pożyczkowo-oszezednościo: 
wego, począwszy od I października r. b., mogą 
za pośrednictwem towarzystwa nabywać węgiel 
opałowy w parlyach nie mniejszych, niż pięć 
korcy po stałej zniżonej cenie. 

Kursy dla palaczów kotłowych. Według o 
trzymanych wiadomości, pozwolenie na otwarcie 
tych kursów, które zakłada tutejsze towarzystwo 
udziałówe zakupu węgla, w tych dniach zostanie 
już wydane przez Wydział Naukowy Ministeryum 
skarbu. 

Oddziały równoległe, Kurator warszawskie- 
go okręgu naukowego odmówił pozwolenia va 
otworcenie w roku bieżącym oddziałów równole- 
głych w klasach przygotowawczych oraz pierwszej 


i drugiej łódzkiego gimnazyum męskiego, uzasa- 
dniając odmowę brakiem odpowiednich na ten 


cel środków materyalnych. 

„Hygiena zębów”. Pod tym tytulem powstać 
ma nowe pismo w języku polskim, przeznaczone 
specyalnie sprawom hygieny zębów. Redaktorem 
i wydawcą tego pisma ma być jeden z miejsco 
wych lekarzów dentystów. 

Z targu. W dniu dzisiejszym na targi miej- 
scowe dostawiono dużą ilość drobiu, pomimo to 
ceny były wysokie, za kurę płacono 60—80 k., 
za kaczkę 50—65 k., za gęś 1 rb. 50 kop. do 
I rb. 80 k. 

Ze zgromadzenia krawców. Dnia 5 paź- 
dziernika o godz. 5 po południu w domu pod 
nr. 40 przy ulicy Mikołajewskiej odbędzie się 
kwartalne zebranie członków zgromadzenia. 


Cwiczenia. W dniu wczorajszym na ćwicze- 
nia wojskowe wyjechali żołnierze zapasowi, któ- 
rzy w roku 1893 odbywali powinność wojskową. 
Cwiczenia trwać będą przez dwa tygodnie. 

Zamknięcie ulicy. Z powodu robót brukar- 
skich ulica Wschodnia została zamknięta dla 
ruchu kołowego na przestrzeni pomiędzy ulicami 
Dzielną i Cepielnianą. 

Zwyrodnienie. Strasznej zbrodni dopuścił się 
na swym bracie, 28-letnim Władysławie, robotnik 
fabryczny, Karol Kolodziński, mieszkający przy 
szosie Rokicińskiej. Oto, zawezwawszy brata do 
mieszkania, poił go przez dłuższy czas wódką, a gdy 
ten był już zupełnie nieprzytomny, wyprowadził 
go wieczorem do lasu i tam zadał mu nożem 
ośm ran, jednocześnie zaś gniótł mu gardło prz)- 
gotowaną żelazną obrączkę. Na krzyk nieszczę- 
śliwego nadbiegli przechodnie, którzy odstraszy!! 
zbrodniarza przed dokończeniem ohydnej zbrodni. 
Do zbroczonego krwią Władysława Kołodzińskie- 
go zawezwano Pogotowie. Lekarz, opatrzywszy 
rany i udzieliwszy doraźnej pomocy, odwiózł go 
na kuraeyę do szpitala św. Aleksandra. Sta. zdro- 
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wia chorego jest bardzo grożny. Niedoszłego bra- 
tobójeę policya aresztowała. W celu wykrycia 
przyczyny tej strasznej zbrodni wszczęto ener- 
giczne śledztwo. 


Bójki. Pomiędzy osobami  biesiadującymi ze 
sfery robotniczej na Dąbrówce, powstała kłótnia, nastę- 
pnie bójka, w której August Bednik, robotnik fabryczny, 
lat 28, otrzymał kilka ran, zadanych nożem w plecy i 
łopatkę. Rany okazały się ciężkie, to też przybyły le- 
karz Pogotowia, udzieliwszy poszkodowanemu doraźnej 
pomocy, odwiózł go na dalszą kuracyę do szpitala św. 
Aleksandra, 

— Władysław Zieliński, ślusarz, lat 34, mieszkający 
przy ul. Zakątnej nr. 78. w sobotę wieczorem wszedł do 
sklepu, położonego przy ul. Południowej nr. 25, i zażądał 
wody sodowej. Z powodu niedokładnego wymycia szklan- 
ki, między kupującym a właścicielem sklepu doszło do 
kłótni, w której właściciel sklepu, porwawszy kij, zadał 
Zielińskiemu trzy rany w głowę. Lekarz Pogotowia rany 
opatrzył i pozostawił poszkodowanego na miejscu. Kpilog 
tego zajścia rozegrany zostanie przed kratkami sądo- 
wemi. 

— Wczoraj na ul. Kolejowej nr. 9, przy ładowaniu 
węgla, między furmanem a kupcem, Abramem Koszwa= 
rek, wynikła kłótnia, w której ten ostatni, uderzony bry- 
łą węgla, otrzymał ranę w głowę. K. pośpieszył na sta- 
cyg Pogotowia, gdzie udzielono mu doraźnej pomocy, po- 
czem udał się do domu na ul. Borysa nr. 8. 

— Wczoraj przy ul. Drewnowskiej róg Zgierskiej, 
między stojącymi dorożkarzami wynikła bójka, w której 
Hersz Dresler, lat 26, mieszkający przy ul. Podrzecznej 
nr. 34, otrzymał rany, zadane nożem. Dorożkarzów za- 
brano do I cyrkułu, gdzie też zawezwano Pogotowie, 
które udzieliło poszkodowanemu doraźnej pomocy. 

— Na ul. Średniej nr. 109, do mieszkającego tam 
piekarza przyszedł teść, który, mając jakąś pretensgę 
do zięcia, zadał mu kijem ranę w głowę, a crórkę He- 
lenę, która stanęła w obronie męża, zranił w czoło. Le- 
karz Pogotowia rany poszkodowanym opatrzył i posta- 
wił ich na miejscu, 

— Na ul. Aleksandrowskiej nr. 71, wśród kilku męż- 
czyzn wynikła bójka, w której August Ulrich, tkacz, lat 
51, mieszkający przy tejże ulicy, otrzymał ranę w głowę 
i czoło, zadane nożem. Lekarz Pogotowia udzielił po- 
szkodowanemu pomocy. 

Z ulicy. W dniu wczorajszym szedł przez ulicę 
Zawadzką na Bałutach Ignacy Kleszczewicz, tkacz, lat 
22. Naprzeciwko niego pojawili się jacyś awanturnicy, 
którzy zrównawszy się z nim około domu nr. 18, pchnęli 
go z taką siłą, iż ten upadł twarzą w rynsztok i o kant 
chodnika żłamał sobie kość nosową, oraz potłukł się bo- 
sej Lekarz Pogotowia poszkodowanemu rany opa- 
trzył. 

Stam mieprzytomny. Na ul. Północnej nr. 7, 
spostrzeżono jakiegoś staruszka, leżącego na chodniku, 
w stanie nieprzytomnym. Zawezwano Pogotowie. Oka- 
zało się, że jest nim Wilhelm Rychter, lat 80, pozosta- 
jący bez zajęcia i mieszkania. Po udzieleniu choremu 
doraźnej pomocy przez lekarza Pogotowia, odwieziono 
go do szpitala Czerwonego Krzyża.—W takim samym 
Stanie znaleziono kobietę, około Jat 30, którą Pogotowie 
odwiozło do cyrkułu. Nazwiska jej nie stwierdzono. 


Kradzież. 

— Niewykryci dotąd złoczyńcy, dostawszy się na 
plac, należący Pfeifra przy ul. Skwerowej nr. 19, gdzie 
znajdują się składy węgla, skradli z niezamzniętego biur- 
ka weksel na 100 rb. z podpisem Margulesa, blankiet 
kwitu, podpisanego przez Szteinwajnera i pozwolenie, Wy- 
dane przez magistrat łódzki na otwarcie składu węgla 
panu Trajherowi. Niezależnie od tego, złoczyncy skradli 
3 kury, będące na placu, wartości 1 rb. 50 k. Policja 
poszukuje złoczyńców. 

OGparzenie. Wczoraj wioczorem na ui. Piotrkow- 
skiej nr. 276, Stanisław Urbański, 15 letni robotnik fa- 
bryki Karola Steinerta, z powodu rozbicia się lampy, 
został boleśnie poparzony w twarz. Lekarz Pogotowia 
rany opatrzył i pozostawił poszkodowanego na miejscu. 

Przejechanie. Na ul. Nowo-Cegielnianej nr. 10, 
Antoni Stankiewicz, pończosznik, lat 24, mieszkający 
przy ul. Pańskiej nr. 40, przejechany został w dniu wczo- 
rajszym przez dorożkę, wskutek czego ma zranione nogi. 
Dorażnej pomocy udzielił lekarz Pogotowia i pozostawił 
poszkodowanego na miejseu.— Wczoraj na Zielonym Ryn- 
ku w -godzinach poobiednich biegało kilka chłopców. Je» 
den z nich, Mosiek Leimonowicz, 5-letni syn handlarza, 
wpadł pod konie nadjeżdżającego wozu, 0 tyle jednak 
szczęśliwie, że oprócz potłuczenia, poważniejszego Szwan- 
ku nie odniósł. 

Nagte zasłabnięcie. Na Górnym Rynku spo- 
strzeżono kobietę, leżącą na chodniku. Była nią Ma- 
ryanna Lewicka, lat 27, robotnica fabryki Geyerów, mie- 
szkająca przy ul. Sosnowej nr. 27, która nagle straciła 
przytomność. Lekarz Pogotowia udzielił chorej doraźnej 
pomocy i pozostawił ją na miejscu. 

Ogólne osfabienie. Na ul. Długiej nr. 16, zna- 
leziono kobietę, nazwiskiem Balbina Bem, robotnicę fa- 
bryczną, pozostającą bez zajęcia i mieszkania, w stanie 
ogólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia udzielił chorej 
doraźnej pomocy, poczem odwiózł ją na dalszą kuracyę 
do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Przez zemstę. Wczoraj na ul. Ludwiki nr. 54, Sta- 
nistaw Mielczarek, robotnik fabryczny, lat 27, przyszedł- 
szy z fabryki do domu, pokłócił się z gospodynią o ko- 
lacyę i został przez nią oblany wrzącą wodą, wskutek 
czego uległ poparzeniu głowy, twarzy i piersi. Lekarz 
Pogotowia udzielił M, doroźnej pomocy i pozostawił go 
na miejscu. 

Uderzenie. Na ul. Widzewskiej nr. 64, Esterka 
Wołecka, 2-Jetnia córka handlarza, przez nieostrożność 
została uderzona, wskutek czego otrzymała ranę w gło- 
wę. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia. 

Pobity. Na ul. Nowej nr. 36, Michał Miller, wy- 
robnik, lat 40, mieszkający przy ul. Staro - Zarzew, 
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skiej nr. 43, został pobity przez dłużnika, do którego 
przybył po odebranie swej należności i odniósł ranę 
w głowę, zadaną kijem. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył 
i pozostawił poszkodowanego na miejscu. 

Szkoła handlowa w Tomaszowie. Wczoraj 
rano odbyło się uroczyste otwarcie świeżo zało- 
żonej 7-klasowej szkoły handlowej w Tomaszo- 
wie. W uroczystości tej brali udział przedstawi- 
ciele władz miejscowych, obywatele i fabrykanei 
towarzyszący członkowie rady opiekuńczej, per- 
sonel nauczycielski i wszyscy przyjęci uczniowie. 
Po dopełnieniu poświęcenia lokalu, uczniowie 
w świątyniach różnych wyznań wysłuchali na- 
bożeństwa. Liczba uczniów, przyjętych do szko- 
ly handlowej wynosi 160. Otwarto na początek 
klasy: przygotowawczą, pierwszą, drugą i trze- 
cią. Rada opiekuńcza spodziewa się otrzymać 
przychylną odpowiedź ze strony ministeryum 
skarbu w sprawie powiększenia liczby kandyda- 
tów żydów do 50%. W skład rady opiekuńczej 
wchodzą pp.: dr. J. Rode, dyrektor oddziału 
banku państwa QGamricb, Landsberg, M. Piseh, 
Halpern, Fiirstenwald i adwokat Morsztynkie- 
wiez. Dyrektorem szkoły jest p. J. Dobrowol- 
ski. Lekcye rozpoczęły się dziś rano. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


„Halka* — Moniuszki, to dzieło prawdziwego 
natchnienia. Do subtelnego wykonania tej ope- 
ry koniecznie potrzeba artystów wytrawnych, 
posiadających odpowiednią rutynę, znajomość 
sceny i nadewszystko serce. 

Pani Bohuss była główną przedstawicielką 
dzieła Moniuszki i na nią też głównie wczoraj 
wszystkie oczy i uwaga była zwrócona. P. Bo- 
huss w obecnym rozwoju swego uzdolnienia zwra- 
ca uwagę przedewszystkiem na dźwięczność gło- 
su. który w rzeczywistości posiada silny, do- 
nośny i równy w całej pełni szerokiej skali. 
Onegdaj głosem p. B. mogła się należycie popi- 
sać, gdyż partya Halki to jedna z najtrudniej- 
szych ról, dla dramatycznej śpiewaczki. Czy to 
w ustępach solowych, w duetach, czy też w sce- 
nach zbiorowych, głos p. B. brzmiał zawsze 
szlachetnie i dominował nad całością, rozchodząc 
się szeroko po widowni. P. B. odtworzyła Halkę 
z całą prawdą i pod każdym względem su- 
miennie. 

Chorego p. Jeromina zastąpił z powodze- 
niem jako amator p. St. Zaborski w roli stolni- 
ka. Najlepiej podobał się w pierwszym akcie w 
aryi: „O mościwi mi panowie“. 

Inne role pozostały bez zmian. 

Janusza śpiewał p. Szymański, zaś partyę 
Zofii stolnikówny wykonała p. Ogrodzka. 

Rola Jontka przypadła w udziale p. Hof- 
manowi, który nie mógł podołać tej trudnej par- 
tyi mimo wszelkich starań. 

Chóry. zorganizowane po części z przyszłej 
operetki H. Grubińskiego, trzymały się dobrze, 
zadawalając słuchaczów. 

P. Czelański prowadził orkiestrę miejscami 
dobrze. Okazuje się jednak, że p. Cz. Halki 
nie zrozumiał należycie i dlatego też tempa nie- 
które były niemożliwe. Polonez i Mazur, te dwa 
narodowe, wyróżniające się i charakterystyczne 
tańce, przeszły bez wrażenia. Dużo jeszcze miał- 
bym do zarzucenia p. Czelańskiemu w tej operze, 
a w szczególności co do łączenia orkiestry ze 
sceną: z solistami i chórami; brak całości. P Cz. 
dowiódł nam, że jest zdolnym kierownikiem or- 
kiestry, ale do prowadzenia opery, trzeba mu 
więcej praktyki i bliżej zapoznać się z głosami 
i chórem oddzielnie, gdyż to w operze jest ko- 
nieczne. 

Wczorajsza „Halka“ pod względem całości 
kulała. 

Dlaczego tańce góralskie były tak po ma- 
coszemu traktowane? 

Całe wrażenie estetyczne znikło. W tań- 
cach góralskich skoki solistów mogą się podo- 
bać, jeśli balet występuje w całej okazałości. 
Onegdaj występowało tylko trzech tancerzów. 

Zdaje mi się, że za sceną wczoraj brako- 
walo porządnego inspicyenta, któryby wejrzal 
we wszystko; cdezuć się to dało wczoraj w ostat- 
nim akcie, gdyż.w bardzo ważnej chwili, gdzie 
zależy na pośpiechu organista za sceną w ko- 
Ściele postawil p. Czelańskiego w kłopocie, któ- 
ry ratował sytuacyę, kontrabasami i kotłami 
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(tremolo), przez czas, nim dźwięki organu za- 
brzmiały. 

P. Bohuss, jako Denefisantkę wczorajszego 
wieczoru, darzono oklaskami i zarzucono kwia- 


tami. Publiczności zebrało się sporo. 
Alojzy Dworzaczek. 
(Bemol). Wczoraj, wobec bardzo nielicznie 


zgromadzonej publiczności, odbył się w teatrze 
Wielkim koncert orkiestry Filharmonii lwow- 
skiej, na benefis dyrektora p. Ludwika Czelań- 
skiego. Mieszkańcy Łodzi nie wywdzięczyli się 
orkiestrze i jej kierownikowi za wiele miłe spę- 
dzonych chwil. Nie przyciągnął ich też sam 
koncert, który pod względem artystycznym po- 
stawiony był na takim poziomie, iż mógł zado- 
wolić największych nawet znawców muzyki. 

W pierwszej części wezorajszego koncertu 
usłyszeliśmy śliczną uwerturę Zeleńskiego „Ta- 
try“. Pełen motywów górskich utwór tehnie 
dziwnie swojską nutą, spływająca ku nam z od- 
dali w czarowych melodyach. Następnie odegra- 
no pełen nastroju poemat symfoniczny ,„„Wieczo- 
rem* Fibicha. 

Po utworze tym, przez orkiestrę lwowska 
bardzo ładnie odegranym, wręczono benefisantowi 
dwa wspaniałe wieńce w dowód uznania. Jako 
solistka po raz pierwszy ukazała się w Łodzi 
pani Marusza Czelańska, żona dyrektora, która 
z powodzeniem odśpiewała aryę Santuzzy z op. 
„Cavallerii* z towarzyszeniem : orkiestry „ Bol- 
lero“ Niewiadomskiego i „A więc kochaj“ Galla. 

Największe jednakże oklaski zbierał wezo- 
raj utalentowany śpiewak p. A. Dianni. Artysta 
był wezoraj doskonałe  usposobiony, to też 
odśpiewaniem „Toma“ Denza i „Ancora“ To- 
stiego tak rozentuzyazmował publiczność, że 
ta zmusiła go jeszcze do nadprogramowego do- 
datku, na który wybrał sobie „„Improvviso" An- 
drea Chenier. 

Sliczną tę pieśń p. Dianni wykonał z ogrom- 
nem uczuciem i inteligencyą. Artystę obdarzono 
wieńcem i kwiatami. 

W drugiej części programu orkiestra wyko- 
nala Symfonię patetyczną Czajkowskiego. Za- 
równo pod względem tempa, dynamiki, jak i 
ogólnego nastroju oraz plastyki nazwać można 
wykonanie jej wzorowem. 

Koncert zakończono śliczną uwerturą Sme- 
tany do opery «Pocałunek». 


* W sobotę d. 3 października rozpoczyna 
się w teatrze Wielkim sezon zimowy towarzy- 
stwa p. Grubińskiego. Pierwszy wieczór wypeł- 
ni operetka p. t. „Lalka» z udziałem w głó- 
wnych partyach p-ni Fertnerowej i p.Szczawińskie- 
go. Widowisko urozmaici balet, w którym wy- 
stapi p. Żelska. Ceny miejsce bardzo nizkie. 


Z WARSZAWY. 


— Przeszło 800 chłopców nie dostało się do 
szkół miejskich niższych z powodu braku miej- 
sca. Są to dzieci rodziców ubogich, ze sfer rze- 
mieślniczych, którzy nie posiadają funduszów na 
kształcenie w szkołach prywatnych. Napływ 
kandydatów do szkół miejskich był tego roku 
większy, niż dawniej. 

— Sprawa gimnazyum na Pradze jest na 
dobrej drodze. Pan prezydent m. Warszawy mia- 
nował, w porozumieniu z kuratorem okręgu nau- 
-kowego, komisyę w celu rozpatrzenia tej sprawy. 

Telefonem. 
Ładny interes! 
Zegarmistrz Wanderman, korzystając z wy: 


robionego zaufania, wziął na kredyt u firm szwaj- 
carskich zegarków za 160,000 rb., sprzedał je 


jeszcze zagranicą, poczem, mając pieniądze w kie- aa 


Wa 
gra 
| mać 


szeni, ogłosił bankructwo. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Dtacyt centralnej K. E. Ł. 
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A |E- © RZ 
RO e RE _ | Z dnia 28/IX: 
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ROZWÓJ. — Wtorek, dni» 29 września 1903 r. 


A 


O:POWIEDZIALYCÓĆ CYWILNA 


pracodawców przemyslowych. 


(Nowe prawo), 


IV. 


Prawo rosyjskie, w d. 2 (15) ezerwea r. b. 
Najmiłościwiej zatwierdzene, różni się pod wielu 
względami od streszczonych powyżej praw za- 
grauicznych. 

Wychodzi ono wprawdzie z tej samej za- 
sady pierwotnej, która w dalszym swym roz- 


woju doprowadziła w Niemczech i w Au- 
stryj do oparcia odpowiedzialności pracodaw- 
tów przemysłowych, na podstawie zobowią- 


zania ogólnego «ex lege», wynikającego z sa- 
mego już stosunku najemniczego pomiędzy ty- 
miż pracodawcami a ich pracownikami. Czy - 
niąc bowiem pracodawców przemysłowych odpo- 
wiedzialnymi majątkowo za następstwa także i 
tych nieszczęśliwych wypadków, które nastąpią 
nie z winy pracodawców i nie wyłączając wy- 
padków spowodowanych działaniem siły wyższej 
(art. 1), nowe prawo zwiększa znacznie liczbę 
tych poszkodowanych pracowników i członków 
ich rodzin, których byt, w razie kalectwa lub 
smierci pracownika, zabezpicczony zostaje przez 
otrzymanie wynagrodzenia równoważącego utra- 
toną lub zmniejszoną zdolność zarobkowania, a 
w razie śmierci pracownika — utraconą siłę za- 
robkową. Jest to ogromny krok naprzód. 
Również i co do wysokości wynagrodzenia 
poszkodowanych i członków ich rodzin, nowe 


prawo wzoruje się na przytoczonych prawach 
zagranicznych. Poszkodowany, który skutkiem 
wypadku całkowicie utracił zdolność uarobko- 


wania, otrzymuje pod nazwą emerytury ren- 
tę dożywotnią, tak jak w Niemczech w sto- 
sunku */; poprzedniego swego zarobku, jeżeli zaś 
utracił on częściówo tylko zdolność zarobkowa- 
nia, to wysokość jego renty zależy od stopnia 
zmniejszenia tej zdolności (art. 7). 

Co się zaś tyczy kosztów leczenia i vapo- 
móg przez czas choroby, to wobec nieistnienia 
w Rosyi obowiązkowego ubezpieczenia praco- 
wników od choroby (t. j zkowych kas 


na posłuchaniu u szacha perskiego 
URZ 


(Szkie historyczny). 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 220). 


W Moskwie dowiedziano się, że posłowie 
mają listy i upominki dla króla polskiego, 
kazano odnośnego posła Pirkuli Bega natych- 
miast uwięzić i 5 miesiące w więzieniu go prze- 
trzymano (jak się z dalszej relacyi dowiaduje- 
my), dopóki poseł nie złożył przysięgi i ślubu, 
że do Polski nie pojedzie, ale ją minie i prosto 
do cesarza niemieckiego się uda, a potem się 
do Anglii puści, według polecenia. Tak się też 
i stało. Obecnie dopiero -od Sefera Muratowicza 
dowiedział się szach Abbas o rzeczywistym sta- 
nie rzeczy. | | 

Na uroczystej audyencyi, która w „Relacyi* 
bardzo szczegółowy znalazła opis, zawezwał mo- 
narcha perski wspólnika rzeczonego poselstwa, 

niejakiego Pirkulego Bega, który „z bratem po- 
sła angielskiego" *) jeździł wówezas do Muskwy, 
a skonfrontowawszy go z Muratowiczem, kazał 
mu jako wiarolomnemu posłowi język urżnąć 
i oczy wyłupić. Wyrok wykonano natychmiast. 

Odtąd zmieniła się rola kupca ormiańskiego 
na dworze „Szachbasa”, jak go powszechnie Zy- 
gmunt III i on sam się w współczesnych doku- 
mentach nazywa. Szach polecił natychmiast we- 
zyrowi, aby gościa przyobleczono w nowe szaty 
godowe i przypasano mu szablę do boku ze 
skarbu królewskiego. Zzoła traktowano go od- 


*) Przypuszczam, że jest to jeden z brati Sherley, 
o  toryeh wyżej wspomniałem, a którzy byli duszą euro- 
pejskich nowatorstw w Persyi. 


WRA a 


chorych), wydatki te obciążają wedlug nowego 
prawa wyłącznie pracodawcę. Zapomogi przez 
czas choroby wydawane być winny w stosunku 
"4 zarob'u poszkodowanego (art. 6), jeżeli zaś 
następstwem wypadku będzie stała niezdolność 
do pracy i poszkodowanemu przyznaną zostanie 
renta w wyższym stosunku, to różnica pomiędzy 
reutą a zapomogą wypłacona mu być winna je- 
duorazowo za cały czas od dnia wypadku do 
dnia wstrzymania zapomóg (art. 8). Zarówno renty, 
jak i zapomogi wydawane są tylko w tym razie, 
jeżeli następstwem wypadku będzie przymusowa 
bezczynność poszkodowanego przez czas dluższy 
nad 8 dni. 

W razie Śmierci poszkodowanego skutkiem 
nieszczęśliwego wypadku, zaraz po wypadku, 
albo w ciągu leczenia, albo wreszcie przed upły- 
wem 2 lat od dnia wypadku, jeżeli leczenie 
wcześniej było przerwane, pozostała rodzina ` 
ma prawo do otrzymania na pogrzeb dorosłego 
50 rb. i małoletnich 15 rb. (art. 11), tudzież do 
otrzymania renty w następującym stosunku do 
zarobku zmarłego: a) wdowa */, dożywotnio albo 
do wyjścia za mąż, w którym to wypadku otrzy- 
muje ona jednorazowo 3-letnią rente, b) dzieci 
obojga plci prawne, uprawnione, usynowione i 
nieślubne, do lat 15 wieku, przy życiu drugiego 
rodzica po '/,, a zupełne sieroty po "4 (art. 12). 
Jeżeli powyższe renty przewyższają */, zarobku 
zmarłego, to następuje odpowiednia ich redukcya 
(atr. 15), Dzieci nieślubne w tym tylko wypad- 
ku otrzymują renty, jeżeli były one utrzymywa- 
ne przez zmarłego ojca (art. 12). Dalej prawo | 
do otrzymywania rent przysługuje: c) krewnym 
w prostej linii wstępnej dożywotnio po t/a d) 


braciom i siostrom do lat 15 wieku po "5 -— i 
jednym i drugim w tym tylko wypadku, jeżeli | 
byli utrzymywani przez zmarłego (art. 12). 


Wdowa i dzieci mają jednak pierwszeństwo przed 
krewnymi wymienionymi pod a) i b), na rzecz 
których przypada do podziała w równych czą- 
ściach dopiero różnica pomiędzy rentą w stosun- 
ku */;, zarobku zmarłego, a ogólem rent przy- 
znanych wdowie i dzieciom (art. 15). W razie, 
jeżeli nieszezęśliwy wypadek spowoduje śmierć | 
obojga rodziców, dzieci, wychowańcy i dzieci 

przybrane otrzymują rentę łączną odpowiednią 

zarobkom obojga rodziców (art. 14). | 


We wszystkich powyższych wypadkach za 
zarobek roczny uważa się średnią, rzeczywiście 


pr 
tąd 


zez poszkodowanego w ciągu ostatniego roku 


Kokot 


z honorami, należnemi posłowi królew 
Ceremoniał uczczenia Muratowieza, jako po- 
sła, jest w „Relacyi* szezególowo i barwisto 
opisany. 

Styl pamiętnika prosty i naturalny, a jednak 
nad wyraż plastyczny i biegłość w języku per- 
skim tak niepospoliia, że nią sam Abbas jest 
zachwycony, wskazują, że Zygmunt III wybrał 
do spełnienia misyi człowieka, obdarzonego nie- 
zwykłą zręcznością umysłu, sprytem i nadzwy- 
czajną rozwagą, a przytem nad stan swój wy- 
ksztaleonego. 

— Szedłem — pisze Muratowicz — z nimi 
i włożono na mię żupan z adamaszku zielonego, 
a na wierzch także szatę z mienionego złotogłowiu, 
podszytą barankami siwemi. Przypasali mi sza- 


blę, eapą (sic) zieloną powleczoną bułatną y za- 
woy biały ze złotem na głowę wdziali. Szedłem 


potem do króla, któremu, podług zwyczaju tam- 
tego kraju, nogę całowałem i podziękowałem za 
szaty, a on rzekł: . 

„Bodyeś zdrów nosił, toć daję za pewny za- 
kład i pamiętne! Proszę cię, abyś iw tej sukni, 
króla Imci pana swego, brata mego, witał i jego 
rękę całował, a cokolwiekeś tu widział i słyszał, 
i cokolwiek uwidzisz y usłyszysz, abyś mu to 
powiedział”. 

„Jakoż mam ci jeszcze niektóre rzeczy cicho 
powiedzieć, o czem do króla Imci Pana brata 
mego przez listy wypiszę, a teraz możesz odejść 
do gospody swej*. | 

Gdy po ueałowaniu nogi królewskiej nasz 
kupiec lwowski siadł na koń z Tachmas Begem 
i posłem weneckim, zawiedziono go w uroczy- 
stym pochodzie do rynku, „nad leżącego i jęczą- 
cego Pirkuli Bega“, gdzie podle niego ujrzał 
„oczy wyłupione i język urżniony*. 

„Skorom zsiadł z konia — pisze dalej ku- 
piec lwowski — prosił mię. jeden z posłów do 
siebie na obiad, alem ja nie chciał, słał drugi 
i trzeci raz, alem ma się wymówił, że nie pój- 
dę, a potem nazajutrz poseł angielski dwakroć 


skiemu. } slaf, 


albo przez krótszy czas pracy jego w przedgio. 
biorstwie pobraną płacę dzienną, pomnożoną przez 
260 (zagranicą przez : 00) Jeżeli zaś wypadek 
zaszedł w przedsiębiorstwie, które czynne bywa 
tylko w ciagu pewnej części roku, to roczny ję- 
go zarobek oblicza się me tak, jak zagranicą, 
przez pomnożcnie rzeczywiście pobranej średniej 
płacy dziennej przez 500, lecz skladaja się z dwóch 
sum: a) ze średnicj, rzeczywiście pobranej, płacy 
dziennej, pomnożonej przez użnarą za normalna 
dla danego przedsiębiorstwa liczbę dni roboczych 


w roku i b) ze średniej, w danej miejscowości 
zwyczajnie stosowanej, l płacy dziemiej zwyklego 
wyrobnika, pomnożonej przez rożnicę pomiędzy 


260 a liczbą, uznaną za normalną w danem przed- 
siębiorstwie liczbę dni roboczych w roku (art. 16), 
Jeżeli poszkodowany otrzymywał cześć za: 
robku w naturze, to na mieszkanie dolicza się 
do sumy płacy, pobieranej w pieniadzach, 20% 
tejże płacy, stołowanie zaś dolicza się wedlug 
wartości rzeczywistej. Otrzymana w ten sposób 
suma nie może być muiejsza od iloczynu, wypa. 
dającego z pomnożenia sredniej płacy dziennej 
zwykłego robotnika przez 260 (art. 16). 

Jeżeli poszkodowany nie pobierał żadnego 
wynagrodzenia, to roczny jego zarobek oblicza 
się przez pomnożenie płacy dziennej zwykłego 
wyrobnika przez 260 (art. IT). 

Srednia place dzienna zwykłych wyrobników 
małoletnich (12 do 15 lut), wyrostków (15 doli 
lat) i doroslych (powyżej 17 lat), określają eo 
trzy lata micjycowe urzędy do spraw fabrycznych 
(art. 18). W związku ze średniemi plarami dzien- 
nemi robotników w tych trzech grupach renty 
poszkodowanych niedorosłych robotników ulega- 
ją stosunkowemu zwiększeniu w miarę dorastania 
małoletnich do wieka wyrostków, a wyrostków 
do wieku dorosłych (art. 9) 

4 dobrodziejstwa, nowego prawa korzystać 
mogą oprócz właściwych robotników, również 
i oficyaliści I urzędnicy przemysłowi, jako to: 
dozorcy (majstrowie, technicy, zawiadowcy it. p), 
o ile roczny ich zarobek, t. j. pensya ze wszel- 
kiemi dodatkami, tantycwamiit. d. nie przewyż: 
sza 1,500 rb. (art. 51). 


(D. e. n.) 


I alem i u tego nie był, dopiero po dziesię- 
ciu duiach posłał po mnie król, rozkazując, abym 
chleb jego jadle, 

Pojechał tedy Muratowicz „do pięknego sa- 

i AE ; i 
du pół mili od miasta“, a wprowadzony przeź 
Tachmas Bega do wspaniałej sali, oddał zwykły 
pokłon królowi. 

Szach siedział z daleka na stołku. Wniesio- 
ho potrawy, a król rozkazał wezyrowi częstować 
gościa. 

„Biadł syn królewski, siadł wezyr wielki, 


także Tachmas Beg, siadłem i ja“ — pisze wy- 
słaunik króla polskiego — „jedliśmy, a król pa: 


trzył*. Zatem kazał przynieść wina. 

__ Przyniósł podczaszy w kubku złotym, drogi- 
mi kamieniami, dyamentami, rubinami, szmarag- 
dami wilkiemi osadzonym, wina. 

Rzekł do mnie: „Grościu, piję do ciebie, za 
dobre zdrowie wielkiego i sławnego króla Imci 
Fana twego, brata mego miłego! 

„4 wypił połowicę, a mnie kazał pelno na- 
lać i rzekł mi: „Jeśli miłujesz Króla Imei Pana 
swego, brata mego, wypij duszkiem. : 

Jam rzekł: — Bardzo to rad uczynię, że I 
za zdrowie Waszej królewskiej Mei wypiję! — 
l takem duszkiem wypił. | 

, 7 Po małej chwili wstałem od stołu i ukło- 
niwszy się rzekłem: — Proszę Mciwy Królu, że- 
by z dozwoleniem W. K. M. ztąd odjechać mógł. 
, , Rzekł król: — Bodajeś zdrów i szezęśliwie 
jechał! — a potem do wezyra rzekł: — Haten 
Beg! miałem u siebie 'posły różne: angielskie, 
weneckie, papiezkie, alem ` z żadnego nie jest 
barzicy kontent, jako z tego człowieka, z któ- 
rym mogę językiem swoim mówić, bo przez tłó- 
iiacze nie masz smaku mówić! 

Zatem mi rzekł król: — Gościu, ebodź sam 


do mnie! 


(dok. n.). 


2 kraju. 


— Już poczyniono pierwsze kroki około bu- 
dowy w Zbikowie 9 ciu domów mieszkalnych dla 
rzemieślników, pracujacych przy warsztatach żbi- 
kowskich. Budowę ich powierzono przedsiębior- 
cy kolejowemu, Fersterowi z terminem na d. 1 
lipca 1904 r. Koszty mają wynosić do 120,000 
rubli. Jedno nas tu zastanawia, dlaczego zarząd 


kolei, mając tuż przy warsztatach place wolne | 
do nabycia, skierował drogi o dwie wiorsty da- | 


jej, przypuszczać należy, że zarząd poczyni moż- 
liwe udogodnienia dla ludzi pracy, w przeciw- 


nym bowiem razię nikt nie zechce się lokować ; 


na miejscu przezwanem „Wygwizdówkiem”. Po- 
dobno jest projekt utworzenia tramwaju elek- 
trycznego. 

—  Urządzony 23 b. m. przez warszawski 
związek hodowlany drugi % rzędu jarmark na 


krowy mleczne w Górze Kalwaryi powiódł się | 


daleko lepiej, niż w r. z. Na jarmark dostarczo- 
no około 400 krów, z których do 160 było raso- 
wych z obór zarodowych; resztę bydła dostar- 
czyli okoliczni włościanie. Ceny za krowy były 
dość wysokie; włościanie trzymali się swoich cen 
mocno. Z dostarczonej ilości nabyto około 360 
sztuk; głównymi nabywcami byli okoliczni oby- 
watele ziemscy oraz właściciele gospodartw 
mlecznych. Uchwalono, aby jarmark corocznie 
przypadał na św. Teklę. Podczas jarmarku na 
prośbę związku kolej grójecka trzymała w pogo- 
towiu potrzebną ilość wagonów towarowych dla 
przewozu bydła z jarmarku. 

— W okolicy Garwolina w gub. siedleckiej 
powstała nowa spółka rolnicza włościańska pod 
nazwą „Nadwiślanka Garwolińska". Spólkę tę, 
wzorowaną na miechowskiej „„Jutrzence”, tworzy 
na początek 24 mniejszych i większych posiada- 
czów rolnych. Wysokość udziału wynosi 10 rb. 
Celem spółki jest nabywanie ulepszonych nasion, 
maszyn i narzędzi rolniczych, poprawa rasy hy- 
dła i koni i sprzedaż wyprodukowanych przed- 
miotów. 

— Na marcowem ogólnem zgromadzeniu 
czlonków kieleckiego towarz. rolniczego oglo- 
szony został konkurs racyonalnie prowadzonych 
gospodarstw włuściańskich i mieszczańskich. Na 
konkurs nadesłano pięć opisów takich gospo- 
darstw ze wsi Chodowa, Kaliny Małej i inuych 
wsi pow. miechowskiego, które sprawdzone przez 
specyalnych delegatów towarz. rolniczego, Za- 
kwalifikowane zostały do nagrody. Przyznanie 
nagród nastąpi na wystawie miechowskiej. Na- 
grody będą trzy (w narzędziach rolniczych) w ce- 
nie 75, 50 i 25 rb. Grono sędziów składali pp.: 
A. Keferstein, R. Tański, W. Wielowieyski i J. 
Zdanowski. 

2 Wilna. 


— W Nieświeżu, gub. mińskiej, gdzie Lu- | 


gwik Kondratowiez czas jakiś pracował w biu- 
rach ekonomii radziwiłłowskiej, wmurowano w ko- 


ściele tablicę pamiątkową ku uczezeniu poety. | 


Tablicę fundowali wielbiciele poety. 
Napaść. 


W «Prawit. Wiestn.> czytamy: „W dniu 30 | 


sierpuia (12 września) w miasteczku Pińsku 
11-letni chłopiec Józef Kisielew, powracając o 


godz. 9 wieczorem z soboru ulicą Łogoszyńską, | 


w pobliżu gmachu szkoły żydowskiej został nie- 
spodzianie napadnięty przez trzech żydów, którzy 
zbili go laskami do tego stopnia, że 
przytomność, zranili nożem i rzucili na brzeg 
Piny, gdzie znaleźli go robotnicy stojącego na 
rzece parostatku. Przyprowadzony do przytom- 
żomności Kis'elew zeznał, że wspomniani trzej 
żydzi, z których jeden nazywa się Szmul Poma- 
ranen, 
i bez żadnej widocznej przyczyny. 


pierwiastkowe*. 


2 Krakowa- 


— Od lat dłuższych istniała w Dąbiu pod | 
Krakowem fabryka mąki kościanej i kleju, zatru- | 


dniajaca około 200 osób, pod firma Schönberg 
i Fränkel. Bank hipoteczny, który był wlaśc'- 
cielem tej fabryki, 
siącawi towarzystwu akcyjnemu (niemieckiemu) 


stracił | 


napadli nu niego zupełnie niespodzianie | 
W sprawie | 
tej miejscowy sędzia śledczy rozpoczął śledztwo | 


gprzedał ją przed kilku mie- | 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 29 września 1903 r. 


Otóż towarzystwo to, mające widocznie za cel 
jedyny przeszkadzać, gdzie tylko się da, rozwo- 
jowi wszelakiego przemysłu. polskiego, szczegól- 
| nie w Galicyi, wykupiło tę fabrykę i zamknęło 
| ją zupełnie. Pod pozorem gruntownego odrestau- 
| rowania tejże fabryki wydalono robotników itym 
sposobem pozbawiono ich chleba. Już kilka miesię- 
cy jak towarzystwo akcyjne nabyło tę fabrykę, 
jednakowoż jej nie restauruje, 1 jak się zdaje, 
wcale o tem nie myśli. Tak więc stałasię krzyw- 
da polskiemu przemysłowi i polskim robotnikom, 
których pozbawiono zarobku, nie uprzedziwszy 
ich przedtem o tem i nie dając im sposobności 
do poszukania sobie pracy w innej fabryce. 


| 
| Ze Lwowa. 
| 


— Donosiliśmy już, że z planu naukowego 
miejskich szkół przemysłowych we Lwowie usu: 
| nięto naukę historyi polskiej. Sprawa ta była 
| przedmiotem obrad miejskiego wydziału szkol- 
| nego. 

= Obrady wykazały, że wina usunięcia histo- 
| ryj zsplanu naukowego nie spada na osobę p- 

jnspektora Stefanowicza, który w tym wypadku 
| był tylko wykonawcą reskryptu ministeryaluego, 
| ale raczej, niestety, na instytucye autonomiczne, 
które dobrowolnie zrzekły się praw nabytych! 

Istniał statut, który określał plan naukowy, 
| warujący nauke historyi polskiej, oraz subwen- 

cvo pieniężną ministerynm oświaty, ustaloną do 
1/, części kosztów utrzymania szkól. Tymczasem 
sejm, a następnie lwowska rada miejska przy- 
jely naraz nowy statut, w który zarówno kraj, 
jak i gmina zobowiązują się do ponoszenia, każ- 
da ze stron po '/; części kosztów utrzymania, 
ale natomiast o obowiązku dopłaty rządowej 
w tym samym stosunku juź nie wspominają! 
Zarazem z dawnego statu wyrzucono plan nau- 
kowy i ułożenia nowego pozostawiono bezwarun- 
kowo ministeryum! 

Dziwić się nie należy, że ministeryum oświa- 
ty skorzystało z tej dobrowolnej rezygnacy! au- 
tonomistów. Uwalniając się od zobowiązania do 
1j; części kosztów i poprzestając na przyrzecze- 
niu dowolnej subwencyi (którą każdej chwili ma 
prawo cofnąć), zatwierdziło natomiast plan nau- 
kowy, opracowany przez radę szkolną krajową, 
a w którym opuszczono już historyę polską. 

Dzisiaj więc sytuacya jest taka, że kraj i 

gmina pozostają w obowiązku świadczenia zna- 
cznych sum na szkoły przemysłowe, rząd uwo|- 
nił się od obowiązkowego i ustalonego świadcze- 
nia, a za to zdobył wyłączny wpływ na system 
i treść nauki, eo do której władze autonomiczne 
nie mają już zgoła głosu! 

Oryginalny ten „interes“ szkolny kosztuje 
miasto już utratę historyi polskiej dla młodzieży 
rękodzielniczej, a jaki nadal będzie kierunek 
nauki, to leży w dobrej woli Wiednia. 

Dotychczas zaś skutek nowego zarządzenia 
był taki, że w roku bieżącym do szkół przemy- 
słowych lwowskich zapisało się O 400 uczniów 
rzemieślniczych mniej, aniżeli w roku ubiegłym. 


. * O 
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Wojna trzydziestoletnia. 


czw CD mma 


Holandya skończyła wojnę, która trwała 
trzydzieści lat. Dwaj przywódcy  walecznych 
Atjebów, wojownicy Panglima Polem i Tuanku 
| Radża Keumala poddali się wojsku holender- 
skiemu, skutkiem czego zapanują wreszcie na 
| Sumatrze normalne stosunki. 

Z doniesienia tego może się czytelnik do- 
myśleć, że Holaudya prowadziła na Sumatrze 
wojnę z jakimś potężnym wrogiem, ani jeden 
| zresztą szczegół nie przyjdzie nikomu na pamięć 
| z owej wojny, którą nikt się nie zajmował. Te- 
raz dopiero angielskie i franeuskie pisma podają 
dzieje najnowszej wojny trzydziestoletniej na 
Dalekim Wschodzie. 

Przedewszystkiem nie chodziło © drobnostkę, 
toczono bowiem wojnę o krainę Atjeh, na Su- 
matrze, mającą około 1,000 mil kwadratowych 
| rozległości. Przez tę krainę, rodzącą kawę, ty- 
| toń, ryż i bawełnę, a ukrywającą w swem łonie 

złoto, srebro, żelazo i naftę, wiodą ważne drogi 
do Chin, jestto więc płat ziemi, posiadający 0- 
gromne . skarby naturalne i wszelkie warunki 
| rozwoju w przyszłości. 

Wobee tego holendrzy oddawna praguęli 
| zapanować nad krajem Atjch, ale fanatyczni, 


"gle zwycięstwa, 


dzicy i waleczni mieszkańcy jego skutecznie o- 
pierali się cudzemu panowaniu. Zawierali wpraw- 
dzie z Holandyą solenne traktaty, ale ich nigdy 
nie dotrzymywali, uprawiając rozbój na lądzie, 
a korsarstwo na morzu. 

Nareszcie dnia 25 marca 1873 r. Holandya 
wypowiedziała wojnę atjchom, ale pierwsza wy- 
prawa spełzła na niczem, głównie z powodu 
wielkich burz. Dopiero druga wyprawa, która 
wyruszyła na Sumatrę późną jesienią r. 1873 pod 
wodzą generała van Świetena, zdołała zdobyć 
forty nad rzeką Atjeh i pałace sułtana «Kraton“, 
razem ze stolicą kraju, zwaną dzisiaj Kotta-Ra- 
dża. Holendrzy ulokowali się i umocnili w zdo- 
bytych miejscowościach, ale poza nie wychylać 
się nie śmieli z obawy przed bandami krajow- 
ców przebiegającemi okolicę. | 

Atjehowie, uznający dziedziczną władzę suł- 
tanów, podzieleni na gminy religijne, rządzeni 
przez namiestników sułtana, są fantatycznymi 
wyznawcami proroka i odznaczają się szaloną 
walecznością. Pod wpływem oguistej wymowy 
kapłanów, zwłaszcza po odurzeniu się za pomo- 
cą opium, atjehowie ważą się na przedsięwzię- 


cia wojenne, do których potrzeba rzerzywiście 
szału. 
Nawet kobiety odznaczają się fanatyezną 


nienawiścią do wrogów. Kiedy generał van der 
Heyden szedł na czele wojsk do Indrapoeri, zda- 
rzył się w Kotta - Radża następujący wypadek. 
Pewna kobieta, która chciała przejść przez gra- 
nice neutralnego pasu, ażeby sprzedać owce, 20- 
stała zatrzy mana przez holenderskiego żołuierza 
na warcie, który kazał kobiecie podać tak zwa- 
ny „soerat», czyli pozwolenie władzy holender- 
skiej na przejście granicy. Kobieta podała eso- 
erat», a gdy żołnierz go czytał, ona z błyska- 
wieczną szybkością wepchnęła mu sztylet w gar- 
dlo. Żołnierz padł na miejscu, a kobietę polo- 
żyła trupem kula bolenderska, Wypadki podo- 
bne ciągle się zdarzały. 

Wojnę prowadziła Holandya od r. 1873 nie- 
ustannie, odnosiła nad oddziałami atjehów cią-. 
ale mimo to nie mogła zawła- 
dnąć krajem. Holendrzy siedzieli w miejscach 
ufortyfikowanych, nie mogąc się z nich wychy- 
lić spokojnie, ani nawet na kilka mil. Działa- 
nia wojenne szły tem oporniej, że generałom na 
polu walki posyłał rozkazy wojskowy gabinet— 
„departament van orloog* —który w Batawii przy 
zielonym stoliku snuł piękne, lecz niewykonalne 
plany. Tak mijały lata wielce kosztownych i 
bezskutecznych wypraw wojennych. | 

Dopiero w październiku 1692 roku major 
van Heutsz broszura p.t. „Podbicie krainy Atjeh» 
otwartą krytyką dotychczasowych działań wo- 


„jennych skłonił rząd holenderski do zmiany 
w prowadzeniu wojny. Major Heutsz objął do- 
wództwo nad wojskiem holenderskiem i wyru- 


szywszy w pole, rozpoczął energiezną walkę 7a- 
czepną. 

Przez dziesięć lat trwały te zapasy home- 
ryczne, aż wreszcie dwaj najdzielniejsi wodzo- 
wie atjehów, wymienieni na początku tego ar- 
tykułu, poddali się holendrom. Wojna trzydzie - 
stoletnia ukończyła się w ten sposób, a major 
Heutsz należy dzisiaj do najpopularniejszych lu- 
dzi 'w swojej ojczyźnie. 


Na powodzian. 


Dalszy ciąg listy ofiarodawców fabryki akcyjnego 
towarzystwa Heinzla i Kunitzera w Widzewie: | 

I. Ciupiński 50 kop, M. Maciejczak 25 k, R. jt- 
czak 30 k, W. Chamerska 30 k, M. Daraa Hi 
H. Paprota 15 k. W. Ciupińska 20 k., I. Lejkowski 10 k. 
F. Wajt 20 k., F. Ciupiński 20 kop. I. Kopieć 20 k, H. 
Piotrowska 20 k, F. Dobrowolski 10 k., I. Chycka 15 K., 


Z. Szczerbińska 20 kop, R. Starnowsza 20 k., A. Majek 


20 kop, M. Darnikowska 20 kop, K. Herman I5zę A: 
Szezepica 20 k, M. Wojtczak 20 k, M ne 20 ie. 
E. Karbel 20 k, A. Kujawiak 1 rb, W. Wojkowski 20 ka 
P. Zwierzynski 20 k, Š. Bidobradek I rb, 1 Różańska 
10 kop, I. Krauze 20 k., F. Majda 20k., B. Kupka 10 k, 
M. Sroka 20 k., K. Wander 16 k.„ L. Komikowska 30 K., 
I. Fiałkowska 10 k„ T. Kupka 10 k, M. Kołodziejczyk 
20 kop, W. Tarkowska 20 k., M. Kowalewska 10 k, K. 
Grontkowski 10 kop, I”. Jobs 15 k, F. Deptala 10 kop., 
W. Antonkiewicz 20 k., W. Pigułowski 20 k, A. Woj- 
nicki 10 k, S. Nowak 20 k, W. Izaak 15 k, M. Szkla- 
rek 13 k, I. Cieplucha 15 k, F. Łaska 10 k, M. Sliwiń- 
ska 10 k., L Świderek 10 k., K. Jobs 40 k., M. Burzyńska 
10 kop, W. Tarkowski 10 kop. M. Biniaszczyk 15 kop., 
S. Steiniker50 k, I. Frantezak 10k., W. Chądzewski 10 k., 
B. Nawrocki 20 k, R. Zwierzyński 15 k., P. Kordas 15 k., 
A. Piłat 20 k, A. Nowak 20 kop, W. Florgsihska 20 k, 
A. Chojnacka 10 k, W. Mazur 15 k., I Gardelik 15 k, 
K. Górska 20 k, K. Kuna 15 ke M. Gerasiùski 10 kop, 


| 
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A 
R. Liss 25 k., 
5. Chrustowski 
B. Kondziela 15 k., E. 
20 k, T. Wojsik 15 kop., J. 


I. Bykowski 20 k, L. Pawlikowska 10 k., 
M. Marciniak 10 k, M. Łuczak 10 kop., 
30 kop., M. Węgierska 20 kop., 
Becker 10 k.. A. Domański 
Ptak 15.k, I. Czernik 35 k., 
15 kop.. W. Lisicki 15 k., 
Malinowska 20 k., 
Ska 15 k. B. Wajszczyk 10 kop, M. Matczak 30 k., F. 
Miler 10 k, M. Dzięciołowska 15 k., A. Kudłacka 20 k., 
D. Bartczak 10 k, M. Bartczak 15 k. K. Wojezke 20 k. 
(d. c. n.). 


Ro a A w 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


. e Lwowa. 
— Austryacki minister oświaty przywrócił 
w szkołach przemysłowych Lwowa wykłady hi- 
storyi polskiej, dzięki zabiegom Koła polskiego. 


Sensacyjne pogłoski. 


Prasa węgierska jest tak wzburzona stanem 
rzeczy na Węgrzech, że coraz to częściej za- 
mieszcza pogłoski niepodobne do wiary. Nawet 
powaźna gazeta „Magyar Orszag* nie ustrzegła 
się sensacyi i w jednym z ostatnich numerów 
rozpuściła pogłoskę, wrzekomo z urzędowego źró- 
dła, jakoby w Wiedniu powzięto zamiar wojen- 
nej okupacyi Węgier. Konstytucya węgierska ma 
być zawieszoną. „Magyar Orszag* zapewnia ja- 
koby szef sztabu głównego baron Beck, razem 
z ks. Windischgretzem i księciem Lichtensteinem 
opracowali już we wszystkich szczegółach plan 
okupacji. 

Łądania Bulgaryi. 

Prezes ministrów bulgarskich generał Petrow 
przedstawił komisarzowi tureckiemu w Sofii, Ali- 
Feri-bejowi następujące żądania: 

1) Amnestya ogólna, zaprzestanie prześlado- 
wania żywiołu bulgarskiego w Macedonii; 

2) Wyznaczenie komisyi mieszanej, w któ- 
rej członkowie bulgarscy nigdy nie mogą być 
w mniejszości; 

3) Opracowanie przez tę komisyę planu re- 


form administracyjoych, rozszerzenie autonomii, 
administracyi miejscowej, gwarancya bezpieczeń- 


stwa dla podróżujących po większych drogach, 
zrównanie w prawach chrześcian i muzułmanów, 
sprawiedliwy rozdział i pobór podatków, reforma 
żandarmeryi,, gwarancya bezpieczeństwa osobi- 
stego dla wszystkich mieszkańców Macedonii; 

4) Po dokonaniu swych prac komisya prze- 
kształci się w radę z generał-gubernatorem na 
czele. Rada ta wybierze członków swych bulga- 
rów dla złożenia raportu sułtanowi o stanie rze- 
czy w Macedonii; | 

5) Rząd turecki winien dopomódz ludności 
odbudować na nowo wsi spalone, dać zapomogi 
włościanom, którzy powrócą do swych pogo- 
rzelisk; | 

6) Ma być zaprowadzona organizacya szkół 
bulgarskich i Kościoła. 

Turcya w zasadzie przyjęła podobno wszyst- 
kie te żądania. 


Sprawy serbskie. 


Wybory do skupszczyny nie przyniosły Ser- 
bii pożądanego uspokojenia. Zwycięstwo odnie- 
sli skrajui radykałowie, nazywający siebie nie- 
zawisłymi, i życzący sobie nie mieć nie wspól- 
nego z partyą, która w ostatnich czasach pano- 
wania króta Aleksandra weszła w kompromis 
z postępoweami. Głowa niezawisłych, Z'nkowiez, 
za warunek zbliżenia się do radykałów umiarko- 
nych postawił, aby Pasiez, Wuicz i Welimiro- 
wicz nigdy nie byli mianowanymi na stanowiska 
odpowiedzialne. Niezawiśli posiadają w skup- 
szczynie 65 posłów i dziś już są panami poło- 
ŁEB 

Zatruci gazem. 

— Onegdaj w Hucie Laury gazy trujące 
zaczadziły 70 górników. Dotychczas wydobyto 
ich 15 z szybu „Ficiners”, 

Różne wieści, 

— Ojciec św. przesłał błogosławieństwo ddla 
Koła polskiego w parlamencie wiedeńskim. 

—. Do Berlina przybyć ma tajny szambelan 
Ojca św. Wilpert, z własuoręcznem -pismem Pa- 
pieża. Odwiedziny te mają doniosłe znaczenie 
polityczne. 


— Korespondent petersburski „Gaz. Los.“ 


pisze, iż widoki odnowienia traktatu handlowego | 


W. Kasz 20 k., K. Druszcz 
A. Wojciechowska 15 k, M. 
A. Anuszezyk 20 k., M. Wojciechow- 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 29 września 1908 r. 


z Niemcami, na zmienionych naturalnie zasa- 
dach, poprawiły się w ostatnim tygodniu, wobec 
ustępstw obustronnych przy uwzględnieniu wa- 
runków miejscowych. Cło od pszenicy będzie 
zaakceptowane, od żyta zaś ulegnie pewnej mo- 
dyfikacyj; cło na drzewo (niewyrobione) pozo- 
stanie bez zmiany, 

— Napieralski wystąpił stanowczo z komi- 
tetu centram w parlamencie rzeszy niemieckiej. 
Na kandydatów do sejmu pruskiego w okręgu 
katowicko zabrskim Napieralski zaproponowal 
ks. Kapicę i Letochę. 

— Parlament austryacki zostanie odroczony 
do listopada zaraz po uchwaleniu zapomogi dla 
powodzian. 

— Sułtan nazńhaczył Hilnei-baszę przewo- 
duiczacym w komisyi do spraw uspokojenia Ma- 
cedonii. W skład jej webodzą członkowie rad 
administracyjnych wilajetów monastyrskiego i 
ueskiibskiego. Rząd bulgarski niezadowolony jest 
ze składu tej komisyi. 

— Koło Polskie w Wiedniu wniosło iuter- 
pelacyę do rządu w sprawie nadużycia $ 14. 

— Umowa w sprawie marokańskiej będzie 
podpisana w dniach najbliższych. Toczą się 
jeszcze układy o ustępstwa do Włoch i Hiszpa- 
nii. Asglia i Francya porozumiały się już % go- 
bą zupełnie o zniesienie kontroli podwójnej 
w Egipcie, 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów). 

Wiedeń, 28 września. W październiku Apo- 
linary Jaworski ma ustąpić ze stanowiska preze- 
sa Koła polskiego. Następeą jego zostanie pierw- 
szy wiceprezes Wojciech hr. Dzieduszycki. 

Wiedeń, 28 września, Sesya rady państwa 
została zamknięta. Galicya otrzymała 3 miliony 
koron zapomogi dla okolie, dotkniętych powo- 
dzią. 

Konstantynopol, 28 września. Cofnięto 16 
batalionów redyfów z wilajetu monastyrskiego i 
rozłożono ich nad rzeką Strumnicą. Powstańcy 
znowu spalili kilka wsi tureckich i wymordowa- 
li ludność. 

Konstantynepol, 28 września. Bulgarya, żą- 
da aby do rady mieszanej w sprawie reform 
w Macedonii weszło 2 bulgarów. 

Londyn, 28 września. Książę 


SEEN 


> Devonshirn 
pozostaje w gabinecie na wyraźne życzenie kró- 
la Edwarda VII. 

Wiedeń, 28 września. W izbie panów przy- 
wódzcy grup politycznych złożyli oświadczenia 
na rzecz jednolitości armii. 


Wiedeń, 28 września. Kbuen Hederwary 
przedstawił cesarzowi program reform wojsko- 
wych. 

Budapeszt, 28 września. Kossuth ostrzega 


naród węgierski przed stawianiem żądań, któ- 
rych urzeczywistnienie przerasta jego sily. Or- 
gany partyi niezawisłej lżą i zniesławiają za to 
Kossutha. 

Karlsbad, 28 września. 
chał do Londynu 

£ ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 

Paryż, 29 września. W czasie procesyi ko- 
ścielnej w Hennebont członkowie syndykatów 
górniczych wszczęli awanturę. Kilka osób poka- 
leczonych. Proboszcz odwołał procesyę. 

Tientsin, 29 września. W Beytonie w odle- 
głości sześciu mil angielskich od- Taku wybuchła 
cholera. W ciągu ostatnich dwóch miesięcy zmar- 
ło 2.000 osób. 

Berlin, 29 września. Parlament, zwołany bę- 


Lord Milner wyje- 


Wszystkim tym, którzy uczestniczyli 


+ manana 
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Je 221 
dzie l-go grudnia. Rząd przedłoży przedewszyst. 
kiem projekt wojskowy, według którego stan 
armii niemieckiej na stopie pokojowej wynosić 
ma 615,000 ludzi. Kawalerya zostanie powię- 
kszona o 6—7 szwadronów strzelców konnych, 
artylerya bardzo nieznacznie. | 

New-York, 29 września. Pociąg pośpieszny 
tow. Sonthern—Railwag spadł z mostu. Maszy- 
nista i siedmiu urzędników pocztowych zabitych. 
Wielu podróżnych rannych. 

Białogród, 29 września. 
kowicza, zamordowany został Jan Filipowicz. 

Wiedeń, 29 września. Cesarz załatwi spra- 
wy węgierskie po odjeździe wszystkibh gości uko- 
ronowanych. Do Budapesztu monarcha wyjeżdża 
10 października. 

Szczakowa, 29 września. Odbył się przy 
trzykrotnej wymianie strzałów pojedynck między 
posłem bBrajterem a p. Zielińskim, Obaj przeci- 
wniey wyszli bez szwanku. 

Białogród 29 września. Przy 
wyborach do skupszczyny wyszli z urny wybor- 
czej, jeden radykał, czterech liberałów. 

Lwów, 29 Marszałek 


Oprócz posła Wal- 


ściślejszych 


września. sejmu hr. 


Stanisław Badeni zwołał segyę sejmową na 
środę. 
Katowice, 20 września. Partya zgrupwana 


około „Katolika»> połączy la się ze stronnictwem 
„Górnoszlązaka*. 


ZACZ RY NASYP ode wd W 
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CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 29 września. 


Pszenica wyborowa 5.85 za korzec 


aS średnia 5.50 ñ 
Zyto wyborowe polskie 4.25 3 
»  Srednie 4.15 ji 
»  rosyjskia 4.00 " 
Jęczmień wyborowy na kaszę 5.90 5 
ży rosyjski m P 

* browarny 4.50 „ 
Owies wyborowy obroczny 2.80 i 
z średni 2.70 * 

» rosyjski 2.60 » 


Wyka szara 


Groch warzelny 6.25 —8 50 


=» DA paszę —.— A 
Tatarka —.— M 
Łubin wyborowy —.— E 

„ Średni m = Ę 
Kartofle 2.50 —2 00 ` 
Siano 1.20 —0.75 za cetnar 
Koniczyna 1.60—1.20 » 
Słoma prosta —.75 4 


„ targana —.65 1 
Tranzakcye ożywione, dowozy więcej jak średnie. 


"z ZA YE COZAAR 


Lista zmarłych. 


Franciszek Kossek, robotnik, lat 45; Walenty Wło- 
darczyk, stróż, lat 72: Antoni Popielski, szewc, lat 59: 
Małgorzata Kowalezyk, służąca, lat 36; Stanisław Gaw- 
lik, rob., lat 29; dzieci zmarło 13: pochowani na nowym 
cmentarzu. 


1931 m EK OOO KICZ. OO AM 


LISTA PRZYJEZDNYCH, 


,, GRAND HOTEL. Dessauer, Mazurkiewicz, Hering, 
Bobrow z Warszawy — Steinschnaider, Neukranz z Ber- 
Jina—Linecki z Kremenczuga—Jakobi z Wiednia— Pono- 
marew. Pietuchow z Moskwy—Szeskin z Wilna—Kamiń- 
ski z Llisawetgradu—Hiibl ze Lwowa—Armienkow z Pe- 
tersburga—Gross z Rygi—FExaer z Jałowa — Rosenwald 
z Bambergu. 

HOTEL VICTORIA. Wagner z Kalisza — Ponoma- 
row, Bensohn z Petersburga - Kremianc z Blisa wetpola— 
RKudowski z Mławy — Karpusiński ze Skarzyna—Goldstein, 
Krantz, Gordon, Baumritter, Horska z Warszawy— Kahn 
A Fiotrkowa—Wiakler z Holleschau—Dombrowski z Pia- 
sków. 


przy odprowadzeniu na miejsce wiecznego Spo- 


czynku drogich mi zwłok najukochańszej córeczki mojej ś. p. 


Andzi 


Laferskiej, 


a w szczególności Szanownemu i zacnemu ks. prefektowi Malinowskiemu i Szan. księżom 


Albrechtowi i Czajkowskiemu, łaskawej przełożonej pensyi pannie Janinie Tymienieckiej, 


łaskawym paniom nauczycielkom i koleżankom, 
czątki ponieśli na cmentarz, zarazem wszy- 


nom, którzy na swych barkach, drogie mi sz 


stkim krewnym, przyjaciołom, znajomym 
„Bóg zapłać“ w ciężkim smutku pozostała 


i życzliwym 


wszystkim, którzy złożyli wieńce, oraz pa- 


serca składa serdeczne 


z głębi RE 
CLEE 


A AE 
Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają niewy- 
kupione przez odbiorców tow., przyb. w m. lipcu i sierpniu r. b. za fracht.: 
Ryga I M 4844 książki, Zychman; Warszawa m. N+ 139554 zegar i czę- 
ści mechaniczne, Szwemle; Radom Ne 20717 sukno, Birenbaum; Andrzejów 
M 4712 mąka kor., Wertcheim; Mińsk NM 9441 wyroby rękodz., Wieśnik; 
Mińsk M 9440 wyroby rękodz., Wieśnik; Orsza Ne 3363 wyroby rękodz., 
Kobałkin; Moskwa M 47633 pręt. stal., Pompiłow; Grajewo 4 9955 ka- 
wa, Biełostocki; Odesa N 6805 starzyzna, Małkowski; Krejcburg No 2551 
wyroby rękodzieln., 
Jakobson; Rewel Mè 41661 biel cynkowa, Bekler; 
meble gięte, Tonnet; Noworadomsk N 793 meble gięte, Tonnet; Nowora- 
domsk N 792 meble gięte, Tonnet; Noworadomsk Ne 742 meble gięte, Ton- 


Samułow; Ryga M 15240 wyroby galant. z drzewa, ` 
Noworadomsk M 805 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 29 września 1903 r 


net; Noworadomsk N+ 518 meble gięte, Tonnet, Noworadomsk Ne 403 me- ; 


ble gięte, Tonnet; 
domsk „e 373 meble gięte, Tonnet; 
Tonnet; Noworadomsk Ne 15 meble gięte, Tonnet; Noworadomsk X 890 
meble gięte, Tonnet; Noworadomsk Ne 874 meble gięte, Tonnet; Ryga Ne 
74137 szmaty, Stein; Popielnia M 7487 wyroby rękudz., Gulko; Krzemie- 
niec Ne 9172 miotelki brzozowe, Finkelstein; Krzyżopol M 2362 wełnian. 
tow., Gurfinkel, Kopaj m. M 1085 wyr. rękodz., Jormoliúski; Warszawa 
M 23094 farby, Steinauer; Warszawa Xe 22165 naczynia żel, Roland; 
Warszawa Xe 22199 meble, Biernacki; Warszawa NM 23118 części żelazne 
maszyn, Majerhof; Warszawa Me 22206 wosk, Kowalewski, Warszawa Ne 
22207 wosk, Kowalewski; Warszawa N 22208 wyroby żel, Dickstein; 
Warszawa Ne 22244 wyroby rękodziel.. Nowiński, Warszawa JB 22276 
wyroby rękodziel., Lubiński; Warszawa Ne 22401 skrawki sukien., Spie- 
gel, Warszawa N 22577 portyery, Kapłan; Warszawa Ne 22623 lak spir., 
Mozes; Warszawa Ne 22899 tytonie, Brin, Warszawa X 21998 pilniki, 
Bole; Warszawa Aè 22900 szczecina, Teler; Konstantynogród M 7627 wel. 
tow., Margolin; Ałatyr M 1858 kastor, Gryzik; Ufa Ne 4U41 weln. tow., 
Szyłow—Landau—Wejle; Borska N 183 weln. tow., Suramski; Sławiańsk 
M 1210. wełn. tow., Płoskogołów —Szykow; Białystok M 22522 końce ba- 
welnian., Raszkin; Petersburg Ne 52920 tytonie, Semenow; Petersburg Nè 
50345 przędza weln., Bernstein—Tusk; Wilno M 48615 bakalj", Ambro- 
zya, Czernigów NM 1164 wyroby rękodz., Urinzon; Barczwecz M 1167 
skrawki, Lipenholz; Berlin Ne 2 wyroby blasz, Burke—Grychendler; Wo- 
rożba N 2047 tkanina wel, Trubczenikow; Humań M 2106 skrawki suk., 
Stenberg; Łodyżyn M 1308 skrawki sukienn, Bruks; Odessa N 3554 
"skrawki sukienne, Tartakowa; Białystok M 18246 przędza wełn., Szapiro; 
Białystok M 18594 przędza wełn., Posz; Bialystok X 19316 wełna sztu- 
czna, Zabludowski; Białystok NM 19318 welna sztucz., Zabłudowski, Bia- 
lystok M 21714 przędza weln., Czapliński, Białystok Ne 5095 przędza 
wełniana, Bekerowicz. l l 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacji na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 


Ros. dróg żelaznych. 
Dr. med. Zygmunt Gole 


Noworadomsk M 401 meble gięte, Tonnet; 


Ghoroky weneryczne 


i skórne 

m $ LE : Kl | IGZ powrócił 

WI, 8 00003 GE ulica Zachodnia NR 34: 
powrócił. a 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. „la pań 
od 5—6. 1107-r-5 


J P Adam Lande, 
po zamknięciu sezonu letniego w zakła- 
dzie hydropatjozno leczniczym w Choj- 


Zachodnia Ak 38 


(obok lombardu akcyjnego). 


dla panów od 8 — 11 r.i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 


W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—99 


FREE 
Choroby weneryczne; mos 
czopiciowe i skórne 


. nach, wyjechał z powrotem ds Warszawy. 
1369—5—2 


a inar 


ulica Nawrot f4 | 
rzyjmuje 8—11 r. 5—8 w. Panie 
3-4 pp. W niedziele i święta od : Dr a D. Heiman 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 Choroby uszu, nosa, krtanii 


Przyjmuje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Ao 39. 


ticha Maryan Poznański | — : 
b. ordynator Szpitala Homeopatycz- | || r. h Grosglik 


nego w Petersburgu. i | 
przeprowadził się na ul. Przejazd.8 Choroby skórne, weneryczne 


przyjmuje chorych codziennie ou 11—1 i i moczopiciowe. 
i od 5—7 a EET Od 8—12 rano, 5—8 włecz., panle 3—4 


Cegielniana 23. 1608-4-0 


Lecznica dla chorych 


| popołudnia. 
| 
| | węenerycznych i skórnych 


[. O. 


Choroby skórne i weneryczne. 
ulica Krótka Ah Aż 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol, 159-0-6 


i Wólczańska 39, róg Benedykta 10 


4—8 w., w niedz. i św. 9— U i 4'/4-61 W. 


Nowora- , 
Noworadomsk Ne 297 meble gięte, : 


' mieczorem, 


* Marguliesa . 


Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od > | 


ran nbili a a a o RZA ARA -aa 


m 
RZEZ O w: 


Dr. Medycyny 


Aleksan 


GRANE S 


powrócił. 


1185 


mieszka obecnie przy ulicy Średniej 2L. 

Przyjmuje panie spodziewające się 

słabości, a także umieszcza dzieci. 
1081—r—8 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarnłach popularne 2 dziełka 


Malięństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez Dera lx. Abrutimaz ordynatora 

oddziała chorób wenerycznych I skórnych 
w szpitala Poznańskich w Łodzi 

759 —d.—40 


powa 


Ogłoszenie. 


Dom. Rodżdżały p. Kalisz sprzedaje 


kartofle 


jadalne białe 
dobroci loco stacya 
niekopane na morgi. 


i czerwone, znanej 
Opatówek, lub 
1398-1-1 


Zaginął augielski młody 
ma 


maści białej, bronzowe łaty. 


Łaskawy znalazca zechce odprowadzić go | 
na ul. Widzewską Jk 86 m.15 za nagrodą. | 
W razie zatrzymania tegoż wyżła, niepra- | 


zostanie na 
1397— 3—1 


wy właścici.l pre ggnięty 
drogę sądową. 


elegancki ostatniego fasonu do sprze- | 
„Warszawska | 


dania. Wiadomość 
Remiza“ Mikołajewska M 32. 
1332—3 3 


TRAC ZIE CITI 


Fortepian 
krótki, czarny, zagraniczny, W 
brym stanie jest do sprzedania. 
na przystępna. Widzewska M 
3 piętro od frontu, 1381-3-3 


emsdsnia ©. 


do- 


i kostyumy ang!!! 


jące się mody, robi okrycia, 
styumy ang. z własnych 
materyałów, Drabikowskiy 
kowska AR 163. 
wypróbowane i najaowsze 


bułki. 124] —4-6 


| Za: 


Biuro prośb, Żytnickiego; 
fiowy-Rynek Mè 6. 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 


daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz 


portów, doklaracye o obrotach i docho- | 
dach handlowych, reklamacye do dróg že- | 
(Sprawdza listy frachtowe bez- | 
płstnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- | 
wanie dowodów i prywatną: koresponden- | 
- oyẹ. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 | 
21l4—r-1śc | 


laznych. 


noz POZZO RIEZZZZ ZOZ ES E 


Złoty medal 


sło z Wilczyc, będące na składzie u 


p. O. Tauchert 


Mikołajewska 23 m. 25. 
ZE ©. 136—4—30 


fasony z bi- | 


| 
| 
| 
| 
| 
i 


| ul. Wiizewską 126 m, 7. 


| nie inteligentnej polskiej. 


poeem 
| niskich 


` Julia Piskalska. 
| przybtakał 


| C. Richtera, Cegielulana 4. 
| Mancini ł zdrowe obiady wydaje w do- 


| Aleksander Magnus, 
Rzeczywiście najgustowoiej, ściśle stosu- | Je 19, m. 24. 
futra i ko- | 7, powoda wyjazdu do sprzedania sklep 
i powierzonych | k 

Piotra | 


Tamże można dostać | 


| skiej. 


f | r/acinet: 
na wystawie kucharskiej otrzymało ma- | ZS 


| magisiratn m, Łodzi. 


pe teyzyera potrzebny zaraz subiekt. 
Wólczańska X 160. 1174—3—1 
D° sprzedania stół sosnowy, długi, zdatny 
dla introligatora, krawca lub do pral- 
ni. Wiadomość ul. Andrzeja 16 u stróża. 
_ 1764—3—3 
De wyaajęela cd 1 paździermka 4 po- 
koje z kuchnią i wszelkiemi wygodami. 
Konstantynowaska 49 stróż wskaże. 1750 4-.3 
poranenia amerykańska nowa dV Hpi46- 
dania lub zamiany na pianino. Nawrot 
XM 13 m. 5. Obejrzeć możaa codzienale 
do 1 w południe. 1734—5—.3 


Ji ortepian, szafy, lustra, kuchenne rze- 
czy itp. z powodu wyjazdu do sprze- 
stróż wska- 
1778—3—1 
z wykształce- 
znajomtiścią bu- 
w językach: 


dania. Konotantynowska ¿5 


że. 
Miir człowiek, polak, 
niem glmaazysłnem, 


chalieryi i korespondencyi 


rosyjskim, polskim i niemieckim, posiada-- 


jący doskunałe referencye, poszukuje po- 
sady, Wymagania skromue, na żądanie 
kaucya w kwocie 760 rb. Ore ty składać 
w adm. „Rozwoju”* pod W. W.* 
1714—6—,5 
łoda intalligentna polka, poszukuje 
miejsca dumy d> towarzystwa. Nawrot 
Ñ 68 m. 8. 1718—3—.3 
łodzieniec inteligentny, z dobrej rodzi- 
ny, poszukuje miejsca w sklepie spo- 
Żżywczo kolonialnym. Oferty składać w 
adm. „Rozwoju“ pod „Subiekt“. 
17056—d —7 


poszuwwie pokoju nieumeblowanego, Z 


całodziennem utrzymaniem przy rodzi- 
Cferty z wy: 
szczególnieniem warunków, proszę skła- 
dać w adm. „Rozwoju* pod „Z. A.“ 
1779—3—1 
otrzebna dziewczynka lat 15 do zajęcia 
sę czteroletniem dzieckiem.  Włado- 
mość ul. Piotrkowska 124, I piętro u in- 
Żyniera, 1776—2—1w8 
są zaraz panny do szycia i 


uczeniee, Andrzeja 13 m, 6, 1785-1ə1 


| posznies % 20 przy Hotela Wiktorya, 


przyjmuje zaprawę podłóg po bardzo 
cenach. Łukasiewicz, Szkolna T 
m. 26. 1782—2—1 
Pzepraszam p. Romana Ziszkę, Ż3 posą- 
dziłam go niesłasznie o zabranie kar, 
1865—2—2 
się duży pies mops, z pog- 
ciętym ogonem. Odebrać go można na 
„okój z kuchnią od 1 października do 
wynaję.ii. Ul, Św. Ludwiki 8 27. 
AE ESE EE O Ay, 
Poe sią duży piles do polowania. 
Odebrać go m»żna na ul S!owłańskiej 
8 83 m. 28. 1771-—3—2 
oznosiciela pism, znającego język nie- 
miecki z kancyą, potrzebuja księgarnia 
1763—3—3 


mu prywatnym i na miasto, Zeflia Śchnei- 


| der, bpacerowa M 37, wejśele z ulisy. 
Ce- | 
44, | 


1757—8— 38w 


oari szkołę przemysłową, po- 
szukuję korepetycyi, a także mogę przy- 


gotowywać do 4 klas 1 pomagać w lek- 


= m— | e£ach. Składowa M 15, stróż wskaże. 
III Kto u nas najlepiej | 
robi okrycia, futra | 


1773—3.—] 
Wyjeżdżam co tydzień do Warszawy. 
Przyjmuję rozmaite załatwienia spraw, 
Łódź, Piotrkowska 
1766—2— 2 


olunialny. Wiadomość w adm, „Roza 


| woja“. 1746—6—5 
ga paszport na imię Heleny Szczy= 
gielskiej, wydany z gminy Radogoszcz. 

1768—83—2 


paszport na imię Stanisława 
Grzędz ela, wydany z gminy Klnezew- 


skiej, wydany z gminy Brużyse. 
_1780—3—1) 
pe duży mops, suka, maści Żółtej, 
wabi się Figa i jamnik młody wabi się 
Łobuz. Łaskawy znalazea raczy odpro- 
wadzić jeza wynagrodzeniem na ul. Fran- 
ciszkahską JG 10 m. 1 1781—2—1 
Znał paszport na imię Jana Piaka, 
wydany z gminy Tuczemgy. 

1717—31 
legitymacyjna na 
wydana z 
I 1784—3—1 
10 trubli lub więcej dam za wyro- 

bienie posady zarządza ącego, ma-- 
gnzyniera itp. S ładowa 25 m. 17. 
1783—2—1 


enmenar 


książeczka 
imię Pawła Jankowskiego, 


1775—3—1 


w kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod- | T rin paszport na imię Józefy Kowal=-==" zek 


| 
| 
| 
| 


| Sei 


dnia. 29 września 1903 roku 
dany będzie 
Familijny koncert 
Międzynarodowego śpiewacze - baleto —ekscentrycznego Towarzystwa P. P, 
BREVAL GODLEWSKICH, 
składającego się z 20 osób: PP. Korbetta artyści Medyolańskiego teatru 
Carcano, komik M. Marsadow, Murzynka, Fatma Salem mezzo sopran, Li- 
ryczna śpiewaczka węgierska M. Kowatsch itd. Szczegóły w programach. 
Ceny miejsc przy stołach 55, 40 i 30 kop.  Galecya 20 kop. 
Początek o godzinie 9 wieczorem. | 


Łarząd 
Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


ogłasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty, pozostawione na 
siacyach, w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno Łódzkiej 
i nie odebrane do dnia l-go czerwca st. st. r. b. zachowane będą na St. 
Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, po upływie zaś tego terminu, 
w razie ich nie odebrania ulegną, na zasadzie $ 40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rosyjskich, sprzedaży przez publiczną licytacyę: 


170-3—2 


a) Bagaże przybyłe ze stacyi: Aleksandrów M 879, Włocławek Ne 63, 
Wilao M 3110, Opoczno NM 153, Ciechocinek NM 77, Częstochowa M 91; 
b) pozostawione przedmioty na st. Łódź fabryczna: czarna parasolka, 
czarny damski żakiet, para starych kaloszy, pudełko z ciastkami i 3 CZap- 
ki; na st. Koluszki: książka ruska „Chrestomatia*, czarny parasol, woj- 
skowa czapka, czarne stare palto (żydowski chałat) czarny stary parasol 
(bez rączki), biały damski parasol, czarny parasol, czarny stary parasol, 
czarny stary parasol, nuty od symfonionu, czarne stare palto, walizke 
płócienna szara, spodnie i tlomoczek zapakowane w papier, ręczny ko- 
szyk zgarnezkami i łyżką, pudełko z czapką wojskową i futerałem, czar- 
ny parasol. 


Fabryka: ulica Andrzeja NM 26 
Skład: ulica Piotrkowska NM 95 


poleca w wielkim wyborze: 


| Kasy ogniotrwałe, 
Kasetki we wszystkich wielkościach. 
Prasy do kopiowania własnego wyrobu po ce- 
nach dost 


Me PA RT MG M W MN M O 


Fabryka wyrobówe powrożniczych, lim transmisyjnych 
oraz specyalna fabryka pasów karcianych 


J. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska [a 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. 

Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyřem w mieście tutejszem 
fabrykę i skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane 
transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaty, sieci rybackie, hamaki, 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i ele- 
watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się doborem 
Owaru, starannością i sumiennością wykończenia oraz możliwie nizkiemi cenami 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w sklepie przy ul. Piotrkowskiej Ne 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się las- 
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem J. Miliński, 


m OWCY A WMA O AA AK a 


895 T-* 


Na IW klasowej pensyi żeńskiej z klasami przygotom 


Janiny 


prey ulicy Średniej Na 28, 


lekeye rozpoczęte. Zapisy uczenie przyjmuje się codziennie od 9—3 pop. 
i od 4-6 wiecz. KURS NAUK GIMNAZYALNY. 1374—4—3 


| ulica Piotrkowska 154, 
Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. 


1140— 65-14 ' 


W tłoczni „Rozwoju, Piotrkowska Lil. 


| 


| 


oz 


M wan 


DM An A NN ann 


O8BOJENO Iensypoi, I. Joza», 16 „Cearaópa 1903 r. 


przeniesiona zostala ma ulicę Konstantynowską Me 5, 
w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkosei i gatunków. 
Przyszykowalem wielki wybór wianków pogrzebowych, oraz na nad- 
chodzące swięta wielki wybor bukietów makartowskich, a także przyjmuje się 
kosze do ubrania i różne dekoracyć. Ceny przystępne 
Polecając się łaskawym względom Szanowacj Pabliczności 
pozostaję z poważaniem 


wydaje się w domu prywatnym i na miasto. Obiady po 60 k., kolacye 30. 


w yrobów 


Piotrkowska dl 


Poleca nowooirzymany wielk 
transport gramofonów | 
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Iki 


| LEMEILLEUR | 
| COLD-CREAM J 


typów oraz 


Potrzebne są zaraz zdolne 


»taniczarki 


spólniczarki | uczenice do magazynu, 


UI. Dzielna Ma Ii. 
i 1347—3—3 


Ceny powtórnie znacz- 


mie zmiżome. Solidna (ierzma poszujcu je 

Fezie  ——  buchaltera-korespondenta 
Firanki, koronki i WO- oty sw „pracownik sktadać 
w adm. „Rozwoju“. 1391—3-2 


alki 


do prania chemieznego i reparowania. 


Cegielniana Ne 54 m. 16. 


Cudzoziemka - 
która otrzymała w Niemczech dyplom nan- 
! ezycielski 1 spędziła kilka lat w Pary- 
ku, posiadająca wyśmienite świadectwa, 


M pracowni Wal Janiszewskiej udzieła lekoyj języków niemieckiego, 


francuskievo i angielsklugo. Długa M 27 
Potrzebne są zdolne 


m. 12 od 10—32 godz, 1299— 3—3 
taniczarki. 


+ rę i n Dyr miadmi ATE 
Ulica Przejazd M 16, pierwsze szawie A pa 
piętro od frontu. „BZLLARINĄ y 
AZZARO płyn przywracający siwym włosom natu- 
ralny kolor. Dostać można w aptece WŁ. 
Grodzkiego, Piotrkowska 5, a także skła- 
dach aptecznych i perfumeryach. Cena 
flakonu rb. 2 i rb. 1 kop. 25. 
1341—12—83 


Przygotowana przez prow. farmacyi WE 
Grodzkiego. Na wystawie galanteryjnej 
w Muzeum przemysłu i rolaictwa w War- 


tt St. Górski ga 
„ARAGO y ze swej alae 
"80150 kop.  OdGISkÓW 


Sprzedaż w składach aptecznych i por- 


fumeryach. 684—30—30 

„Eksikans* od R odparzenia ciała, miejscowej Szkoly Handlowej, zna- 
5 k.p. ; : ; A 'epety- 

Reprezentant nı Łódź, ©. Bystrza. JA0V Języki, doświadczony korepety 


tor poszukuje łekcyj. Oferty pod 
„Szkoła Handlowa“ proszę składać . 
w administracji „Rozwoju“. 
1375 - 6—3 


nowski, Piotrkowska 132, 
Pokój obszerny 


z umeblowaniem lub bez na ulicy S.ła- 
dowej lub w bliskoś i tejże potrzebny zaa ; 


raz. Może być przy rodzni>i z cało- Przimuję nadrabianie pończoch. 


dziennem utrzymaniem. Oferty składać : ż 
proszę w Mleczarni ziemiańskiej, . Dzielna UL. Mikołajewska M 59, m. 56, 
, Ii piętro. 1111-d-33 


Ne 30 1395—3—92 


szewc RÓ 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


